
Opłata pocztowa niszczone ryczałtem.
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Kilka miliardów na zbrojenia sowieckie
pożyczy Francja, jeśli zawrze pakt z TL S. R. R.

Wofskowa pomoc rosyjska na wypadek wojny budzi wątpliwości
PARYŻ (PAT) -  Izba De­

putowanych przystąpiła wczu 
rai na popoiiutn;owem posie­
dzeniu do dalszej dyskusji 
nad ratyfikacją paktu tram u 
sko - sowieckiego.

JAK ARMJA CZERWONA 
MOŻE POMÓC FRANCJI
P osiedzenie rozpoczęto się od 

przem ów ienia deputow anego Aavier 
Y allel z grupy n iezależnej praw i­
cy . który, w ystępując przeciw raty 
fikacji, podkreślił, że w wypadku, 
gdyby doszło do w ojny między 
Niem cam i a Rosją, po określeniu ua 
pastnika ZSrfK może się zwrócić do 
F ran;ji z żądaniem , nby dotrzymulu 
przyjętych  zooowiąze.ń i zuion'Lizo 
walu at mję.

W cuw in Zaś, gdy Francja hęd: ie 
ju ż  zaangażowauu militarnie, arm j: 
czerwona ograniczy się c o n a jw y /.j  
do drobuych utarczek. W wypudku, 
gtiyu t raneja zosialu zaui.iKowuuu 
p i Tez N iem cy, lądowe sity rosyjskie  
m usiaiyby uaruszyć terytorja 4-cli 
n e u t ia n m h  pansiw N iew ątpliw ie, 
n ożnaby liczyć na lotnictwo ; iiłc 
k ie , •!' zatarg wiosko - a ńsyński 
wykaźbL, że lotnictw o nic nie może 
zdziałać bez zw ycięstw u arraji lądo 
w ej.

Lo nictwo rosyjsk ie musiatoby zre­
sz tą  prz b yc SOU kun. ponad tery tor 
turi neutralnem . aby zualezć się u 
granic N iem iec. Tak więc, pomoc 10 
syjskn  w razie napaści jest uuzory 
c .na. l\atom iast w Niemczech budzi 
się wrażenie, że Francja, Czechos o 
w acja i Sow iety praguą je  oknjżyć. 
N .jo a rd zu j •■u\tiii>1youooiiy in s.k; 
kiem ratyfikacji będzie skierowanie 
ekspansji n iem ieckiej w kierunku 
M aicj buten ty
DUŻE KORZYŚCI — MAŁO 

RYZYKA
Następnie wstąpił na trybu 

nę dep Heraud, członek gru-

Ey centrum republikańskiego, 
tńry podkreślił, że już sam 

lakt uzupełnienia paktu prolo 
kólem świadczy, że pierwotny 
tekst me jest doskonały.

1 raktat więc daje Rosji wię 
cej korzyści, a mniej ryzyka, 
niż F ra n y  i,.

Dep. łleratid podkreśli! w 
przemówieniu, że w całej tej 
sprawie Rolska odgrywa de

cydującą rolę, gdyż Sowiety 
nie posiadają bezpośredniej 
granicy z Niemfarm. 

WĄTPLIWA WARTOŚĆ 
MILITARNA PAKTU

Atmosfera d 'baty, zrazu zupełnie 
spokojna, w miarę prowadzenia dys 
F iisj ’- zaczęła przyritrać coraz bal 
d iiej gorący charakter. Zwłaszcza 
przemówienie de.). Taittingera dato

s 'osobność do kilku utarczek.
Dep. Taittinger podkreślił, że  w 

•ej sprawia nie była zasięgan8 opin- 
ja  kom isyj spraw w ojskow ych, nr 
ryn.-'rki i lotnictwa, które powinny 
się w ypow iedzieć c j  do wartości mi 
liturnych pakte.

Rosja Sowiecka nie posiada do­
statecznej ilości dróg i kolei, rmju 
czerwona, k tó .a  liczy 900.000 żołuie

rzy, jest stosunkowo niew ielka je- 
ż li się weźm ie pod uwirię ogromne 
rozmiary terytorjnm , jak iego musi 
b-onić.

Biorąc proporcjonalni?, jest ona 
równoznaczna sile 23.000 żołnierzy 
francuskich. Temu paktowi, w my: 
idei min. Barthou, powinny tow a­
rzyszyć pakty z innemi narodami 
a w ięc z  Polską, Czechosłowacją. 
Niemcami i Runiunją.

Rewolta wojskowa w Hiszpanii?
R zą d  w y d a ł r o z k a z  aresztow ania 2 generałów

Valiadares, szef rządu hisz­
pańskiego, który na skiHek 
zwycięstwa wyborczego lewi­

cy, chce złożyć władzę.

MADRYT (PAT) -  Służba 
bezpieczeństwa zaprzecza ka­
tegorycznie pogłoskom o bun­
cie wojskowym. Agencja tele­
graficzna r abrą donosi, że po­
głoski o rewolcie wojskowej w 
Cuatrosvientos, jakie krążyły 
po mieście, nie były brane po­
ważnie. Wiadomości te szerzo 
ne były podobno przez eletnen 
ty lewicowe.

Gil Ru bies oświadczył, że 
rząd powinien zaczekać z dy-

Górnicy przystąpią do strajku
je ś li p r z e m y s ło w c y  n ie c o fn ą  o b n iłK t p łac

W dniu w czorajszym  obradowała
.. Sosnowcu konferencja delegatów  
centralnego Związku Górników.

Po pozuamu się z treścią ludu 
rady zjazdu przem ysłowców o w y­
pow iedzeniu piać o ,a z  z treścią pis 
ma inspektora pracy, który zwró­
cił się z zapytaniem  co do w szczę­
cia pertraktacyj z przem ysłowcam i, 
k mitet Z. G. postanowił nie przy 
iąi: do wiadomości pisma przem y­
słowców o wym ówieniu płac oraz 
admówić jak ichkolw iek  roz.nów na 
temat obniżki zarobkow

nia płac, górnicy p izystąpią do ak 
cji s .rajkow ej w putoziimieniu z ko 
nii.sją m iędzyzwiązkową.

W< ?.oraj w południe w płynął do 
biura kom isji pojednuwczej i arbi­
trażow ej v uiuacK Zw. Pracodaw­
ców o rozstrzygnięcie zatargu zurob 
kowego w górnictwie G. Śląska. Ze 
.zg  ęau na doniosłość tej kw estji. 

kom isja arbitrażowa zwołana zosta 
la dla zadecydowaniu tej spruwy 
juz na dziś do gmacliu Śląskiego 
Ur/ędii W ojewódzkiego. kom isji 
p ifew od n fczjć  będzie inź. Kossuth

< i. Z. G- postanowił, że jeżeli prze | naczelnik O kręgow ego Urzędu Gói 
m js ł,.v c y  nie w ycofają w ym ńwie-n.czego.

Zbrodnia i samobójstwo zawiadowcy stacji
Wczoraj rano za w .eszouy w 

Urzędowani ' nadużycia pie 
mężne b. zawiadowca stacji w 
Nizmowie, pow. tłumacz, 
Frunciszek Nawrot, sirze.it 
trzykrotnie z rewolweru do 
obecnego zawiadowcy stacji

F ranciszka Woźniaka, raniąc 
go ciężko w klatkę piersiową.

Następnie Nawrot strzelił 
sobie  ̂ w skroń, ponosząc
śmierć na miejscu. Rannego 
Woźniaka:w stanie bardzo gro 
źuym ud wieziono •. do szpitala 
w Stanisławowie,

misją do czasu utworzenia się 
nowych Kortezów, w przeciw 
nym bowiem razie lewica spo­
woduje upadek nowego rządu.

Prawdopodobnie na tle tych 
różnic politycznych powstały 
pogłoski o rewolcie wojskowej, 
która miała być przygotowana 
na lotnisku ( ńtatrost teotos, 
gdzie władze jakoby areszto­
wały trzech ofh erów.

Pogłoski te wywołały silny 
niepokój w Madrycie. Generu- 
łowie Gędcd i F ranco są poszu 
kiwani. Wydany zosiał dekret 
o ich aresztowaniu. Dotn ludo­
wy wydal zarządzenie o kon­
centracji młodzieży socjali­
stycznej i komunistycznej we 
wszystkhh organizacjach ro­
botniczych.

MADRYT (PAT) — Spodzie 
wają się tu, że rząd Val1adare 
sa poda się do dymisji dziś, luh 
w piątek, gdy będą już znane 
ostateczne wyniki wyborów. 
Przypuszczają, że na czele no­
wego rządu stanie Azana. Mar- 
tinez Barro, przywódca unji 
republikańskiej ma objąć tekę 
ministra Spraw Wewnętrz­
nych.

MADRYT (PAT) — Pierw­
sze następstwa zwycięstwa wy 
borczego lewicy katałońskiej, 
dają się już odczuwać,

Azana, b. premjcr hiszpański, 
wódz zwycięskiej lewicy, któ­
ry  prawdopodobnie utworzy 

nowy rząd.

skiej, sympatyzujący z prawi­
cą wyżsi urzędnicy adminisira 
cji zastępowani są przez przed 
stawieicli lewicy.

Wszystkie katalońskie urzę­
dy gminne, kióre od czasu po­
wstania separatystów' w paź­
dzierniku 1934 r. były zam­
knięte, rozpoczęły swą działał 

WYNIK WYBORÓW  
W :dług dziennika „Ja“, organu 

akcji ludowej, skład nowych Korte­
zów przedstawiać się ma następują-

Po zagarnięciu w ładzy przez i co: blok antyrcw olucyjny 203, front 
k o m isa ry c z n y  gubernatora,
b ę d ą c e g o  z a r a z e m  p r z e w o d n i-1  C ztery banki państwowe zachow ują  
e z ą c y in  ,,G e n e r a lid a d " ‘ k a ta lo ń  I ścisłą neutralność polityczną.

W zakończeniu swego prze­
mówienia dep. Taittinger za­
znaczył, że ratyfikacja paktu 
francusko - sowieckiego poetą 
gnie dla Francji poważne zo* 
bowiązama naturv finanso* 
wej, gdyż FTancja będzie zmu 
szona pożyczyć Sowietom kil­
ka mi (jardów, aby umożliwić 
im postawienie ich sił obron* 
pych na odpowiednim pozio­
mie.

W dalsz m ciągu posiedzenia Iz­
by deputowany kom unistyczny P eri 
ośw iadczył, iż członkow ie jego  stron  
nictwa w ypowiedzą się zu ratyfik a  
e.ją paktu, który w ydaje się im „cen  
u r n  czynnikiem  n ięd zyn arod ow e­
go bezpieczeństwa*'. Mówca ubole­
wał nad opóźnianiem się ratyfikacji 
t e ; paktu i dod Ił: „Mając do w y- 
borr pokój, choćby niepew ny i uje 
trw ały, oraz w ojnę, w ybieram y jed  
nakże pokoj".

Zkolei imieniem federacji repnbłi 
kańskiej deputowany O berkincb za  
-n a ez jł, że pakt je :t  pierwszym  kro 
kien óo nowego sojuszu francusko- 
rosyjskiego,- który okrzdl się  n ie­
gdyś katastrofalny.

Dalszy ciąg debaty odłożo­
no do czwartku po południu. 
PrawdoDodobnie w czwartek 
przemawiać będze  premjer 
r'landtn. Przewodniczący Izby, 
Bouisson spodziewa się, żc o- 
stateczne głosowanie będzie
mogło się 
wtorek.

odbyć w przyszły

Nie wolno rozpędzać 
tłumów kolbami

Główny Komendant P. P., 
gen. Kordjan - Zamorskj wy­
dał rozkaz, dotyczący użycia 
broni w wypadku konieczno­
ści rozpędzania zbiegowisk w 
miejscach publicznych. Bez­
względnie zakazane zostało 
używanie kolb karabinów w 
razie konieczności rozpędzanie, 
tłumów przez funkejonarju- 
szów P. P. Za zniszczenie kol­
by wskutek postępowania w 
sposób niezgodny z instrukcją 
odpowiadać będą policjanci 
materjalnie.

Amerykanin na czele rewolucji
P o w stań cy paragw ajscy nie s p rzy ja ła  kom unizm ow i

w spiskuASUNGION, (PAT). Przy­
wódcy powstania przesłali do 
utk. Franco w Buenos Aires te 
legram, wzywający go do nie­
zwłocznego powrotu samolo­
tem do kraju. Junta rewolucji 
na nie została jeszcze utworzo 
na.

W mieście wstrzymany jest 
całkowicie ruch tramwajów. 
Dzienniki nie wychodzą. Obec 
nie panuje spokój, lecz miasto 
obsadzone jest przez oddziały 
wojskowe.

Płk. Franco, istotny przy­
wódca powstania, wysiedlony 
'ostał w ubiegłym tygodu.u 
zagranicę, ponieważ podejrzę

wany był o udział 
komunistycznym.

W nieobecności płk. Franco 
kierownictwo ruchu powstań 
czego objął ppłk. Smith, Ame­
rykanin, urodzony w Parag­
waju.

Pik. Franco oświadczył, iż 
powstanie wywołane jest nie­
zadowoleniem całego kraju z 
prowadzonej przez rząd poli­
tyki zagranicznej. Istniało rów 
nież wielkie niezadowolenie 
wśród b. kombatantów, którzy 
twierdzili, że rząd nie wypeł 
nil poczynionych im ouietnic.

Ze wszystkich stron oświad­
czają, że przywódcy powsta­

nia nie sprzyjają  bynajmniej 
komunizmowi.

W edług danych oficjalnych, po 
stronie rew olucjonistów  został zabi­
ty jeden oficer, .» jeden oficer i 6 
żołnierzy odniosło rany. Straty ma- 
terjaine są stosunkowo n iew ielk ie .

Rządy objął irium w irat Gen Esti 
garribia uciekł Jo B razyfji. Prezy­
dent Ayuln po złożeniu dym isji o- 
trzym ał zapew nienie, że nic złego  
mu się nie stanie. Pozwolono mn 
wrócić do sw ego pryw atnego miesz 
kunia.

G onzales, jeden  z przywódców po­
w stania, ośw iadczył, że nowe w ybo­
ry do paiiam eatn  odbędą się za 3
miesiące.

Fro .ite m  do m orza!
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Do kancelarji adwokata 
Wpadł wystraszony klient.

— Krętkiewicz jestem — 
przedstawił się. — Panie me­
cenasie! Dostałem wezwanie 
do urzędu śledczego. Na godzi 
nę 6-tą! Nie wiem co to jest! 
Mam zupełnie czyste sumie­
nie... Ale kto wie, co się może 
zdarzyć.™ Mam żonę, dzieci... 
Jeżeli mnie aresztują, co ja 
zrobię, nieszczęśliwy? Niech 
pan coś poradzi •••

— W jakiej sprawie pana 
.wzywają?

— Nie wiem, nic nie wiem! 
fja mam zupełnie czyste sumie 
nie...

— Niech pan pokaże wezwą 
nie.

— Zostawiłem w domu.
— To proszę mi przynieść!
Po godzinie zatelefonował.
— Panie mecenasie! Już

Wszystko w porządku... Bo wi 
dzi pan.™ miałem zatarg z by­
łym sublokatorem... On mnie 
posądzał, że wziąłem mu z 
szuflady 30C złotych. Ja mam 
czyste sumienie, ale poco się 
narażać?... Policja, sądy,
areszt... I załatwiłem z nim po 
lubownie... Dałem mu przed 
chwilą 150 złotych i basta... Do 
brze zrobiłem?

— Chyba Najlepiej takie 
sprawy załagodzić...

— Dziękuję. Już jestem tro 
chę spokojniejszy. Moje usza­
nowanie.

Ale po godzinie Krętkiewicz 
m ów  wpadł wystraszony do 
kancelarji.

— Panie mecenasie! Co ja 
narobiłem. Mnie wcale nie w 
tej sprawie wzywają!... Mój 
sublokator się przyznał, że nie 
'składał żadnej skargi. A więc 
to jest inna sprawa... Mam żo­
nę, mam dzieci, jeżeli mnie za­
trzymają ...

— Niech się pan uspokoi... 
Pójdę z panem do urzędu śled 
czego. Zobaczymy na miejscu, 
o co chodzi.

— Dziękuję panu bardzo — 
westchnął Krętkiewicz i wy­
szedł.

Ale już po godzinie znów 
zgłosił się telefonicznie.

— Panie mecenasie! Wszyst­
ko w porządku, pan nie potrze 
buje się fatygować do urzędu.. 
Mnie z pewnością wzywają w 
sprawie mojego byłego wspól­
nika... On już dawno mnie po­
sądził, że ja podrobiłem jego 
podpis na wekslu. Ja mam zu­
pełnie czyste sumienie.™ Ale 
mam żonę, dzieci... Lepiej się 
nie narażać... Dałem mu 200 
złotych, żeby nie miał preten­
sji... Myślę, że teraz mogę być 
spokojny...

— I ja  tak myślę.
Punktualnie o szóstej w kan

celarji znów się rozległ dzwo- 
nek telefonu.

— Panie mecenasie! — roz- 
Jegł się drżący głos Krętkiewi­
eża. — Jestem w urzędzie śled­
czym, niech pan natychmiast 
przyjeżdżał

— Co się stało?
_— To wcale nie jest w spra­

wie tego weksla. Ja pana bła­
gam, niech pan już przyjeż­
dża... Ja  umieram ze strachu...

Po 10 minutach adwokat był 
jnż na miejscu.

— Panie mecenasie! — zła-

Eał go w progu przerażony 
lient. — Mnie powiedzieli, że 

to jest sprawa jakiejś kradzie­
ży... Pojęcia nie mam jakiej... 
Ja  nic nie wiem... Ja mam żo­
nę i dzieci... Ja...

Przerwało mu wejście wy­
wiadowcy.

— Świadek Krętkiewicz! 
Proszę wejść!

Po 5 minutach pan Krętkie­
wicz wyszedł z gabinetu.

Niema tajemnic i nietykalnych ludzi
W Sejmie o budżecie Retaictwa i Lasach Państwowych

Przez cały dzień wczorajszy 
do późnego wieczora, z prze­
rwą obiadową, toczyły się ob­
rady nad budżetem Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Roi 
nych. Zainteresowanie tym re 
sortem je s t  całkowicie zrozu 
miale. Żnakomita większość 
ludności Polski, bo około 70^ 
żyje z rolnictwa. Większość 
posłów w obecnym Sejmie re­
prezentuje rolnictwo. Już to 
samo starczyłoby, by przebie 
giem rozprawy nad budżetem 
Ministerstwa Rolnictwa, w 
tyra Sejmie interesowano się 
więcej, aniżeli którymkol­
wiek innym resortem.

Wczoraj jednak doszły j e ­
szcze specjalne warunki, am ia  
nowicie głośny incydent, jaki 
rozegra! się po posiedzeniu sej 
mowej komisji budżetowej 
dn. 1 lutego. Wówczas to na­
stąpiły ataki, w formie wręcz 
gwałtownej, pod adresem Na 
czelnej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych. Wypadek ten spo­
wodował później wymian,1 li 
stów między Ministrem Rol­
nictwa a Marszałkiem Sejmu. 
Wiemy, że wymiana ta  nie 
przyczyniła się do wyjaśnie­
nie istoty sprawy, gdyż Mar­
szalek Sejmu staną! na stano

wisku regulaminowem, które 
nie daje mu prawa wpłynię­
cia na pos. Kozickiego, który 
postawił owe zarzuty, by je 
bliżej uzasadnił.

Na wstępie posiedzenia za­
brał głos referent pos. Kamiń­
ski, który przedstawił obecne 
położenie rolnictwa, wskazał 
na konieczność dalszego przyj 
ścia z pomocą, stwierdza, że 
szereg zarządzeń wydało już 
dobre rezultaty. Mówca uwa­
ża, że przedewszystkiem nałe 
ży uporządkować sprawę za­
dłużenia rolnictwa. Przecho­
dząc do Lasów Państwowych, 
twierdzi, że gospodarka jest

Kiedy panna nie chce wyjść zamąż?
W y s zu k a n y  figiel pięknej córki m ilionera

Odylla de Martfnrt zamiesz 
kiwafa ze swym ojcem w sta­
rym zamku, który od wieków 
należał do ich rodu. Odylla li­
czyła już 22 lata i ojciec, ary­
stokrata francuski, uważał, że 
powinna wyjść zamąż. Zaczął 
więc się rozglądać za odpowie 
dnim dla niej kandydatem. 
Wreszcie wybór padł na rnil- 
jonera, 40-letniego barona Ca- 
mila. który mial bardzo gwał­
towny charaktei. Pan de Mar 
fort zakomunikował Od y 11 i 
swą decyzję. Ta jednak nie 
chciała zostać żoną człowieka, 
którego nie kochała, a nawet 
nie lubiła. Lecz ojciec z upo­
rem obsmwał przy swojeni i 
Odylla zdawała sobie sprawę, 
że nie zdołe mu wyperswado­
wać tej myśli. Zaczęła więc 
szukać .nnego sposobu, by u- 
niknąć małżeństwa z nielubia- 
uym mężczyzną.

ODYLLA WŚRÓD 
PAROBKÓW

Cnotliwa Odylla zaczęła 
przebywać w towarzystwie pa 
robków wiejskich i pasterzy, 
chcąc skompromitować siebie i 
w ten sposób uniknąć małżeń­
stwa. Lecz żaden z parobków 
nie odważył się nawiązać bliż 
szej znajomości z córką srogie 
go nana. Odylla nie rezygno­
wała jednak. W dalszym c i ą ­
gu szukała kogoś, ktoby 
chciał zostać jej kochankiem i 
w ten sposób ją skompromito­
wać. Wreszcie znalazła kogoś 
odpowiedniego.

Pewnego ani a, będąc w ogro 
dzie swego przyszłego męża, 
spotkała jego dostawcę, O kta­
wa Laboriera. Dostawcy Odyl 
la bardzo podobała się, (ecz nic 
śmiał się z tern zdradzić, była 
to przecież jego przyszła pani! 
Lecz gdy tym razem ujrzał ja 
płaczącą w ogrodzie, podszedł 
do niej i zaczął ją uspokajać. 
Od tego czasu Odylla dość czę 
sto spotykała się z Oktawem.

Pewnego dnia dostawca.

Czytajcie N. Sportowca
Cena 10 groszy.

— Widział pan coś podobne­
go! — oburzył się. — Żeby o 
takie głupstwo wzywać do u- 
rzędu śledczego?! Mnie się tyl 
ko chcieli spytać, czy ja znam 
jakąś Leokadję Pępek, która 
jest oskarżona o kradzież... 
Ona u mnie służyła rok temu...

Pan Krętkiewicz sapnął 
gniewnie...

— Jak można przez takie 
głupstwo przysyłać wezwanie 
do urzędu śledczego? Żeby nic 
to, że ja  mam czyste sumienie, 
to mógł mnie ze strachu szlag 
trafić f

Napoleon Sądek

mieszkający o 12 kilometrów 
od zamku Martfortów, otrzy­
mał list od dziewczyny, która 
go prosiła, by jeszcze tego po 
południa przybył do niej. Ok­
taw zadość uczynił tej prośbie. 
Odylla wówczas wyznała mu 
wszystko i prosiła, by został 
jej kochankiem. Obmyśliła już 
wszystko. Tak już wszystko 
przygotuje, by go przyłapano 
u niej. Oktaw nie (lał się dwa 
razy prosić i zmiejsca zgodził 
się na tę dość dziwną propo- 
zyeję.

PO DRABINIE DO 
SYPIALNI 

Norą wszedł do pokoju Odyl 
li po drabinie, którą ona posła 
wiła pod oknem. Gdy zaś 
dziewczyna oddała

Ujadanie psów obudziło sta 
rego Martforta. Wyszedł na ze 
wnątrz, by się przekonać, co 
s:ę stało. VV ciemnościach za­
uważał drabinę, przylegającą 
do okna pokoju córki. 

ORYGINALNY ŚRODEK 
Szybko wbiegł do pokoju 

córk i przekręcił wyłącznik 
elektryczny. To, co ujrzał, za­
mroziło mu krew w żyłach. Je 
go córka w objęciach obcego! 
Oburzony do żywego podbiegł 
do kochanka i zaczął go bić. 
Lecz to mu nie wystarczało. 
Zaskarżył go jeszcze do sądu 
i na rozprawie zażądał dla nie 
go surowej kary.

Sąd me wziął pod uwagę 
szlachetnych pobudek, jakie 
kierowały młodzieńcem i ska­
za! go na 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem

mu się i
gdy oboje - byli nadzy. O k­
taw zaczął drażnić psy, kióre z zawieszeniem. Panna Odylla 
saczekaly jak wściekłe. Nasię zaś dopięła swego. Została 
pnie położy! się obok kochan I skompromitowana i nie wy­
ki i wziął ją  w ramiona. Iszła zamąż za barona Camila.

DiKzego artystę terwyiowaas?
Dzikie są  obyczaje „na Czarniakach"

Zgłosił się do naszej redak-lnach Zachęty, 
rji wraz z żoną pan Wacław | Oskarżeni przez prokurato- 
( hapeau-Walenko i prosił o ra Sądu Okręgowego vi War 
zaznaczenie, że mieszka no szawie 4 mieszkańcy Czernią 
C/eraiakowie już od szeregu kowa już od dłuższego czasu 
lal i zajmuje się malowaniem napastowali p. Walenkę i wy- 
obrazów, które za temat m a ją p a d e k ,  który opisaliśmy w nu 
przeważnie życie rybaków, j merze z dn. Ib b. tn., był uko- 
Obrazy te były już niejedno- ronowaniem ich przestępczej 
krotnie wystawiane w salo- działalności.

coraz lepsza, że oczywiści© 
zdarzają się i zdarzać się mo­
gą niewłaściwości, ale całość 
polityki gospodarczej i je j wy 
niki są dobre.

Z uznaniem mówi również 
referent o Funduszu Obroto­
wym Reformy Rolnej. Dotych 
czas skomasowano ok. 3 milj. 
hektarów. Zapas ziemi, jakim  
rozporządzamy na podstawie 
u-tawy o reformie rolnej, wy 
nosi 1.320.000 hektatów. Pod 
koniec, już jako poseł, a nie re 
ferent budżetu, p. Kamiński 
wraca do zuanego wypadku 
po posiedzeniu komisji budże 
t wej i oświadcza, że w imię 
dobra publicznego nie można 
pozwolić, by stawiano jakieś 
anonimowe oskarżenie wogó- 
le, a wobec tak wielkiego dzia 
łu administracji, jak  Lasy Pań 
stwowe, w szczególności. Mów 
ca uważa za niewłaściwe i 
szkodliwe spychanie tego na 
torv formalne.
TROCHĘ SIĘ POPRAWIŁO 

I JESZCZE POPRAWI
Następnie zabrał głos mini­

ster Poniatowski. Przemówie­
nia jego Izba wysłuchała w 
skupieniu.

We wczorajszem obszernera. 
przemówieniu min. Poniatow­
ski omówił całokształt spraw 
rolniczych. Rozpoczął od na­
kreślenia obrazu obecnego no 
łożenia. Wywody ministra, jak 
kolwiek bardzo ostrożne, peł­
ne były optymizmu. Minister 
twierdził, że w rolnictwie już 
nastąpiła pewna poprawa i ist 
nieją dane, że sytuacja będzie 
się w dalszym ciągu polep­
szać. Przedstawienie gospodar 
ki rolnej wydało już rezulta-

‘a t a k i  NA LASY I N. I. K.
Przechodząc do znanych a» 

faków na Lasy Państwowe, sło 
wa ministra stają się ostrzej­
sze, uderzenia mocniejsze. Mó 
wi, że bezpodstawne są te ata­
ki, oparte na sprawozdaniu 
N. I. K., by następnie już bez 
ogródek zaprotestować przed  
wko atmosferze, jaka  się wy­
tworzyła w związku z tą spra 
wą.

Min. Poniatowski zapewnia, 
że niema w Jego resorcie żad­
nych tajemnic, żadnych niety­
kalnych ludzi. Bierze całkowi 
tą odpowiedzialność za wszyst 
kie działy, podlegle sobie, a 
więc i za Lasy Państwowe.

„Hallo! Mam do pana ważny interes” . .
Niew yczerpana $ą po m ysły w a rsza w skich  ka n cia rzy

NIEPOMIERNE 
ZDZIWIENIE

Aliści, któregoś d. :a Mrocz­
kowski znowu znalazł się w 
wymienionych Zakładach Pań 
stwowych i począł badać 
grunt, chcąc widzieć się z ma­
gazynierem Kopką. Jakże się 
zdziwił, gdy ujrzał całkiem 
kogo innego. Dow tedział się 
przytem, że ten sam osobnik 
podszedł w podobny sposób 
wielu innych dostawców, wy­
łudzając od nich prowizję rze 
komo dla magazyniera.

SŁUSZNY GNIEW _
SZANTAŻOWANEGO 

Prawdziwy magazynier Kop 
ka irytował się i słusznie, bo 
oszust wyrabiał mu złe imię 
u ludzi, a przecież nie każdy 
zaraz sprawdzi, że to podstęp 
oszusta, nie zaś czynność pra­
wdziwego magazyniera. Posta 
nowiono działać w celu zdema 
skowania oszusta. W przypu­
szczeniu, że oszust będzie wy­
stępował jeszcze nieraz, Mro­
czkowski miał się na ostrożno-

Przemyslowiec i dostawca 
do różnych instytucyj pań­
stwowych, p. Władysław Mro­
czkowski (Okopowa 61), zo­
stał kiedyś wezwany do telefo 
nu. Dzwonił magazynier Pań­
stwowych Zakładów Inżynier- 
ji, p. Feliks Kopka. Za takie­
go przynajmniej przedstawi! 
się tajemniczy rozmówca tełe 
foniczny. Proponował spotka­
nie w sprawie dostaw. Prze­
mysłowiec poprosił go do sie­
bie.

W dwie godziny potem zja­
wił się u p. Mroczkowskiego 
nieznany elegancki pan, któ­
ry przedstawił się za magazy 
mera, Kopkę. Mroczkowski 
nie znał osobiście magazynie­
ra Państwowych Zakładów 
łnżynierji i nie przypuszczał, 
że mówi z fałszywym osobni­
kiem. Przybysz zażądał dla 
siebie prowizji za przyjęcie 
dostarczonych przez Mroczko 
wskiego materjałów i niero- 
bienie wstrętów. Mroczkowski 
wypłacił 40 złotych. Rzekomy 
magazynier odszedł.

ści. W tych dniach znowu do­
starczył jakieś materjały do 
Państwowych Zakładów łnży­
nierji i czekał telefonu maga­
zyniera.
NOSIŁ WILK -  PONIEŚLI 

I WILKA
Wczoraj istotnie zadzwonił* 

Znowu miał to być Kopka- 
Mroczkowski polecił mu, jak  i 
tamtym razem, przybyć do sie 
bie po prowizję. Jednocześnie 
Mroczkowski zatelefonował 
do prawdziwego magazyniera, 
który także się zjawił. No i* 
gdy przybył oszust, został zde 
maskowany. Okazał się nim 
Stefan Brudnicki (Żelazna 44). 
karany już 3-miesięcznym arfl 
sztem, ale wyrok miał zawie­
szony. Teraz będzie go musiał 
odsiedzieć. Do oszustwa przy' 
znał się, tłumacząc się, że mu* 
siał się przecież czegoś imac. 
bo żyć trzeba, a posady n>0 
miał. Osadzono go w areszcie* 
Dalsze dochodzenie trwa, ce* 
lem sprawdzenia, jakich je$* 
cze dostawców Brudnicki ^  
taki sam sposób podszedł?
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Głodne dzieci nie moga sie uczyć!
R c c e c z liw y  sten m ło d zie ży  w  szkołach powszechnych

W każdej niemal szkole spot 
kać można pokaźną liczbę cizie 
ci, których apatyczne spojrzę 
r a, ociężałość w ruchach, bez 
krwiste twarzyszk, świadczą, 
że są to dzieci głodne.

Na lekcji i podczas pauz, w 
pięknej sali szkolnej — czy na 
bmsku, jądnen. tylko te mło­
de umysły są zajęte: myślą o 
kawałku chleba i garnuszku 
ciepłej k aw j,  lub herbaty.

Nie obchodzą ich tematy lek 
cji, nawet najbardziej cieką 
wej, nie pociąga oh żadna roz 
rywka. Lekcji się nie uczą, nie 
uważają, mimo to przychodzą 
do szkoły z odległości kilku ki 
lometrów, nie zważając na 
Wiatr, mroź, śnieg i stotę, bo 
te do szkoły ciąęnie, bo w szko 
Ie cieplej, bo cucą się uczyć, 
a  zarazem zapomnieć o gło­
dzie. Zdarza się też, że tak' 
głodny uczeń nie wytrzyma 
a „buchnie" koledze bułkę, po 
raz pierwszy w życiu popełnia 
jąc kradzież.

DRAMAT GŁODNEGO 
DZIECKA

Wypadki takie i wiele po­
dobnych są na porządku dzień 
nym w wielu szkołach powsze 
chnych, zarówno w miastach 
jak  i po wsiach. Na nieszczęś­
cie wiedzą o tem tylko nauczy 
ciele, którzy często bezradni 
stają wobec najgorszej plagi 
szkolnej: głodnego dziecka.
Niektórzy z nich organizują 
doraźną pomoc dla głodnych 
w klasie, inni inicjują w samo 
pomocy koleżeńskiej „wspól­
ne śniadania'1, robią wszystko, 
co mogą, by zwalczyć głód u 
cznpia. Bez pomocy szerszego 
społeczeństwa me da się jed 
nak dożywiać wielkiej rzeszy 
głodnych w szkole.

Pomyśleć o tein winni ci 
wszyscy, którym sprawa wy 
'chowania fizycznie i moralnie 
zdrowego pokolenia leży na su 
tmem u.

Trzeba zapewnić wszystkim 
dzieciom naukę w szkole, ab 
należy w równej mierze dbm 

‘ i o to, by nauka została pr/e/ 
dziatwę natężycie przyswojo 
na, żeby nasza młodzież czci 
pala z niej najwięcej kor/y 
ści dla własnego i wspólneg« 
dobra.

Z GŁODU NIE MOŻE SIĘ 
UCZYĆ

Jeśli w szkole, niemal każ 
dej, znajduje się dość znaczne 
procent dzieci głodnych, to cel 
szkoły nie zostaje osiągnięiy.

Spotykamy się wtedy ze zjawi 
skiem drugorzędności, która — 
w naszych warunkach — odbi 
ja  sie fatalnie na urzeczywist­
nianiu powszechnego naucza­
nia.

W niektórych okolicach naj 
bardziej upośledzonych mater 
jalnię, liczna dzieci, które po 
dwa lub więcej lat uczęszcza­
ją  do jednej i tej samej klasy, 
przybiera zatrważające roz­
miary. Bezpośrednio zaintere 
sowane w zw alczeniu tego sta 
nu rzeczy — nauczycielstwo— 
dokłada wszelkich starań, by 
to usunąć; poświęca czas swój 
i energje na douczanie słabych 
w kompletach poza godzinami 
zajęć szkolnych. Wysiłki te 
idą jednak na maine, głodne 
dziecko nie może wysilać swe 
go u myslu.

Podobnie się przedstawia i 
wynik pracy wychowawczej 
szKoly. Dziecko głodne jest nie 
jednokrotnie rozsadnikiem tle 
moralizacji, zatruwa atmosfe­
rę szkolną. „Głód do wszyst­
kiego doprowadza* — mówi 
lud, nie wolno zatem dopuścić 
do tego, by głód dzieci szkol­
nych stał się groźny w skut­
kach.

Szczególnie dokuczliwe pod 
tym względem są miesiące zi 
mowe; zdają sobie sprawę z te 
go niektóre instytucje spolecz 
ne i nieliczne zarządy samo­
rządów miejskich i gminnych, 
organizując na te miesiące do 
żywianie biednych i głodnych 
dzieci szkolnych. Większość 
natomiast szkól pozbawiona 
jest wszelakiej pomocy ze stro 
ny społeczeństwa. Zwłaszcza 
smutny jest los dzieci w iej­
skich i mniejszych miasteczek, 
lokalne bowiem czynniki mia 
rodajne wykazują słabe zain 
teresowanie dla tej palącej 
sprawy.

Nasza praca społeczna win­
na przedewszystkiem być skie 
rowana w stronę d; :iecka. W 
budżecie każdej gminy musi 
figurować odpowiednio do fak 
tycznej liczby głodnych dzieci 
danej miejscowości czy okoli­
cy — suma na dożywianie dzie 
ci szkolnych. Dbać o to mają 
nietylko nauczyciele - wycho­
wawcy, ale wszyscy: burmi­
strze, wójtowie, sołtysi, człon 
kowie zarządów i rad gmin­
nych oraz społeczni działacze, 
stając jak  jeden mąż do wal 
ki z głodem dziecka.

Osiemnaście godzin pod woda
Dzienniki sowieckie dono­

szą o nowym i niezwykłym re 
kordzie światowym. Rosyiski 
nurek, Konstantynów, pobił 
światowy rekord przebywa­
nia pod wodą o kilka godzin

Na morzu Murmańskiem z 
nowodu ogólnej niepogody 
-zalały straszne burze. Wła­
dzom doniesiono, że statek 
.Mousgou' zna filuje sie w me 
>eznieczeństwie i jeśli nie bę- 
Izie natychmiast naprawiony. 
)ójdzie na dno. Na miejsce wy 
>adku udał się nurek Konstan 
ynow, który już oddawna za 
nierzal pobić światowy re­
kord przebywania pod wodą.

Nurek zanurzył się pod wo­
lą i przebywał tani przez 18 
rodzin, reparując uszkoJze- 
tie. Tem sainem pobił rekord 
wiatowy o kilka godzin. Le-

G w a łto w n a  b u rza
Nad p ółnocnem i. brzegami Portu- 

;alji przeszła gwałtowna burza. 
Część południowa portu Meikos u le­
gła zniszczeniu. Gwałtowna ulewa 
spowodowała powódź w Coimbre.

karze, którzy zbadali Konstan 
tynowa po wyjściu z wody, o- 
rzekli, że był tylko bardzo wy 
czerpany. To wielogodzinne 
przebywanie pod wouą wcate 
mu jeduak nie zaszkodziło.

Amerykańskie Ministerstwo W ojny zatwierdziło plany no­
wego samolotu bombardującego, który przewozie może czoł­
gi, które przy lądowaniu odczepiają się od podwozia i lądu­

ją  samodzielnie.

W dniu 28-go lutego w Państwowym Urzędzie Wychowania 
Fiz. odbędzie się zebranie na którem przyznana będzie Pań­
stwowa Nagroda Sportowa za 1935 r. W ydaje się, że nagro­
dę tę otrzyma wioślarz Verey z AZS. Kraków, który w r. ub. 
na regatach w Berlinie zdobył dwa wioślarskie n i strzostwa

Europy.
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v W ostatnim czasie w Damaszku i w Aleppo doszło do rozru­
chów spowodowanych przez żywioły, pragnące zrzucić pro­
tektorat francuski. Na zdjęciu — stara cytadela w  Aleppo.

PIERWSZE JA S k ó łJU  ME­
CZU WARSZAWA — BRU­

KSELA
Kapitan związkowy WOZB, 

p. Cendrowski wyznaczył w 
związku z meczem Warszawa 
— Bruksela po 3-ch zawodni­
ków z kdżdej wagi, z których 
zamierza wyłonić reprezenta­
cyjną ósemkę:

— musza: Rundsztejn, Jaku­
bowicz (Mak.) oraz Miller 
(Czechowice);

— kogucia: Rotholc (Gw.), 
Czortek (Sk.), Krysik (roi.);

— piórkowa: Kozłowski 
(Sk.), Foilański (W.), Kowal­
ski (PZL);

— lekka: Bąków sk i (Skoda), 
Rozeubluiń (Makabi), Po- 
lus (Warsz.);

— pólśrednia: Seweryniak 
(Sk.), Jańczak (Pol.), Doroba 
11 (Legja);

— średnia: Pisarski (Sk ), 
Kolczyński (Y.), Fabisiak (Po- 
lonja);

— półciężka: Doroba i (L.), 
Neuding (M.), Karolak (PZL);

— ciężka: Garstecki (Sk.), 
Blum (M.), Węgrowski (L.).

WARSZAWA — TALLIN
i POLSKA — ESTONJA
Mamy w bieżącym tygodniu 

cały szereg imprez w grach 
sportowych. W poniedziałek 
rozegrany został w hali YMCA 
mecz Warszawa — Ryga, za­
kończony zwycięstwem gości 
38:29, przyczem reprezentan­
ci Rygi byli w istocie państwo 
wym zespołem Łotwy, mistrza 
świata w koszykówce.

Dalsze dwie imprezy w ko­
szykówce, Warszawa — Tallin 
i Polska — Estonja, budzą ol­
brzymie zainteresowanie. 
Szczególnie ciekawie zapowia 
da się mecz międzypaństwo­
wy. Estończycy, obok Łoty- 
szów są najlepszymi koszyka 
rzami na kontynencie a ostat­
nio, przed 2-ma tygodniami o- 
ciągnęli z Łotwą wynik remi­
sowy 32:32.

Koszykarze estońscy przyby 
b do Warszawy w składzie na

stępującym: Altossar, Nooni, 
Mergista, Vinogiador, llłi, A- 
mon, Baj ber, Manschil.

Mecz Polska — Estonia zo­
stanie rozegrany w piątek o 
godz. 19.30 wiecz. w hali Pol 
skiej YMCA (ul. M. Konopnic 
kiej).

W sobotę rozegrane zostaną 
w hali YMCA, g. 20 finały mi­
strzostw pięściarskich Warsza 
wy kl. B.
GAFFA CZY ZŁOŚLIWOŚĆ?

Pisma francuskie mają dziw 
nie nieszczęśliwą rękę, jeśli 
chodzi o wzmianki o sporcie 
polskim. Ostatnio największy 
dziennik francuski „Paris 
Soir‘" poinformował swych czy 
lelmków, że 5-te miejsce w 
konkursie skoków w Garmisch 
zajął Marusarz... (Czechosło­
wacja).

PORAŻKA HOKEISTÓW 
SZWECJA -  POLSKA 3:2

W ramach „Tygodnia Spor­
tów Zimowych" w Hamburgu 
odbył się we wtorek 18 bm. na 
lodowisku w Ogrodzie Zoolo­
gicznym mecz hokejowy po­
między zespołami Szwecji i 
Polski.

Po zaciętej walce nieznacz­
ne, choć zasłużone, zwycię­
stwo odniosła Szwecja w sto­

sunku 3:2 (2.1, 1:1, 0:0). Szwo 
dzi grali b. dobrze, ale zanad­
to nadużywali gry ciałem. 
Bramki dla Polshi zdobyli: 
Król i Marchewczyk, dia 
Szwedów Ericsson, Nilson i 
Engberg.

Pierwszy mecz przed tygo­
dniem dal zwycięstwo Polsca 
4:3.

WALNE ZEBRANIE PZPN.
W najbliższą sobotę i nie- 

dzielę odbędzie się w Warsza 
wie w sali teatru „Ateneum ' 
Walne Zebranie Polskiego 
Związku Piłki Nożnej.

Ze względu na wagę próbie 
mów, jakie będą poruszane na 
zebraniu, przebieg obrad zapo> 
wmda się b. interesująco.

WARSZAWA GRA 
W HOKEJA 

Z BUDAPESZTEM
Dziś opuściła Warszawę e t s  

pedycja hokejowa Warszawy 
na mecze z reprezentacją Bu 
karesztu, które rozegrane zo­
staną w sobotę i niedzielę na 
sztucznem lodowisku w Buka 
reszcie.

W drodze powrotnej hokei­
ści Warszawy zatrzymają się 
prawdopodobnie w Czerniow 
cach na mecz z reprezentacja 
miasta.

Fotografia w  walce z  przestępstwem
W tych dniach w Neapolu 

odbyły się wloskw mistrzo­
stwa w strzelaniu do celu. Mi­
strzem został Simonacci, któ­
ry zdobył największą ilość 
możliwych punktów. Simonac­
ci nie cieszył się jednak swent 
zwycięstwem, ponieważ zaraz 
po zawodach spostrzegł z prze 
rażeniem, że ktoś wykradł mu 
portfel z pieniędzmi .

Simonacci na własną rękę 
zaczął prowadzić dochodzenie 
i natychmiast przystąpił do 
dzieła. W ścianie, na której 
znajdowała się tarcza, Dyl 
wmurowany aparat fotografi­
czny. Aparat automatycznie 
robi! zdjęcia, gdy tylko kuta

trafiła w tarczę. Klisze byiy 
natychmiast wywoływane i po 
kilku minutach komisja mia­
ła przed sobą zdjęcia.

Simonacci udał się na teren 
zawodów i obejrzał zdjęcia. 
Na jednem z nich zauważył 
przy sobie jakiegoś podejrza­
nego jegomościa. W chwili, 
gdy powszechna uwaga spoezy 
wata na tarczy, złodziej wy­
ciągnął z kieszeni strzelające­
go portfel. Z tem zdjęciem Si­
monacci udał się na policję. 
Władze przeprowadziły obła­
wę w mie jscowych melinach i 
zatrzymały złodzieja. Miał 
przy sobie jeszcze portfel, ktń 
reso nie zdążył spławić*



Kto zawinił: źrebak, czy szofer?
Sensacyjny sp6r o p rzy c zy n ę  k a ta s tro fy  autobusow ej

Przedmiotem sensacyjnego 
sporu pomiędzy władzami pro 
kur*i*orskieini, a pełnomocni­
kami poszkodowanych jest 
przyjzyna głośnej katastrofy 
autobusowej, która wydarzy­
ła się na linii Łomża — Szczu­
czyn w grudniu r. ub.

\V czasie tej katastrofy zabi 
ty  został jeden pasażer, a 10 
podróżnych odnióslo cęższe ra 
ny. Dla ustalenia przyczyny

katastrofy podjęte zostało do­
chodzenie sądowe.

Władze prokuratorskie po 
zbadaniu szeregu świadków u- 
staiily, że szofer nie zawinił w 
tym wypadku, a autobus sto­
czył się do rowu wskutek te­
go, że prowadzący ^amochcd 
kierowca musiał gwałtownie 
zboczyć z drogi, gdyż no szosę 
wyskoczył źreoak, należący 
do sołtysa jednej z wsi poa

Szczuczynem.
W tym stanie rzeczy docho­

dzenie przeciwko szoferowi zo 
stało umorzone. Pełnomocnicy 
poszkodowanych w tym wy­
padku, którzy domagają się 
odszkodowań w wysokośi: oko 
ło 100.000 zŁ, wnieśli zażalenie 
przeciwko umorzeniu docho­
dzenia, gdyż twierdzą oni, że 
zawinił szofer, Stanisław Ło- 
niowskL

Głód zagraża armii abisyńskiej
A n g lia  d ą ż y  do ro zs ze rze n ia  sankcyj

zarządzeń sankcyj -LONDYN, (PAT). Dzienni­
k i angielskie informują, że 
przewodniczący komitetu 18-u 
Yasooncellos zwrócił się do rzą 
dów państw, zasiadających w 
tym komitecie o wyrażenie o- 
pinii co do daty zwołania po 
siedzenia komitetu dla rozpa 
trzenia raportu ekspertów naf 
towych. Ze strony francuskiej 
miano jakoby wysunąć datę 
9 marca, ale rząd brytyjski, 
dążąc do przyśpieszenia sesji 
komitetu, wyraził życzenie, a- 
by rozpoczęła się ona już 2 
marca.

Prasa angielska wyraża 
przekonanie, że życzen:u W.

Hanni Hólzner poprawiła swój 
pływacki rekord światowy na 
100 Łi~> ustalając nowy czas 

1:21,4.

Brvtanji stanie się zadość, i 
podkreśla, że ostatnie wyda­
rzenia na polu walki czynią 
przyśpieszenie posiedzenia ko 
raitetu 18-tu wskazanem, aby 
rozważyć dalsze zarządzenia, 
z jakiemi .należałoby przyjść 
z pomocą ofierze napaści.

Dzienniki stwierdzają przy 
lem, że sytuacja Abisynji sta 
la się wskutek porażki pod Ma 
kalle bardzo uciążliwa, i że 
środki żywności armji abisvń 
skiej są na wyczerpaniu. We­
dług informacyj azieuników, 
siła odporności Abisynji zaczy 
na słabnąć. Ponadto oczekiwać 
aależy ofensywy włoskiej ró­
wnież i na południu.

W prasie angielskiej zazna 
cza się przy tej okazji ponow 
na akcja na rzecz zakazu wy 
wozu nafty, a w ostatecznym 
wypadku — gdyby zakaz naf

dalszych 
nych.

Powszechne zainteresowanie 
wywołuje w tym nastroju o 
świadczenie, iakie w toku de 
baty w Izbie l ordów złożył o 
nogdaj parlamentarny podse­
kretarz stanu spraw zagran ,- 
cznych lord Stenhope, k tóry 
podkreślił, że sankcje dają się 
we Włoszech we znaki, i że o 
becnie Mussolini nie ma juz 
za sobą entuzjastycznego po­
parcia ogółu

Ważne to oświadczenie od­
powiedzialnego członka rządu 
opierać się ma na raportach, 
otrzymanych przez Foreign 
Office o sytuacji w północ­
nych Włoszech, zwłaszcza z 
Yied jolami i Turynu.

Dzienniki angielskie w yra­
żają opinję, że min. Eden uda 
się osobiście do Genewy i po

5.000 włókniarzy otrzyma zatrudnienie
p r z y  w y k o n y w a n i u  za m 6 w ie rt dla a rm ji

Znaczną część zamówień >:a do 
starczenie sukna otrzy mały fa 
bryki włókiennicze w Biaiym- 
stoku, które wyrabiają specjał

W związku ze zmianami, 
wprowadzonemi w umunduro 
waniu wojskowym, udzielone 
zostały większe zamówienia 
dła fabryk włókienniczych ma 
terjałów trykotażowych. W b. 
m. rozstrzygnięto przetargi in- 
tendentury na dostawy, sięga­
jące cyfry około 4.000.000 zł.

ne gatunki sukna mundurowe­
go i koce. Zamówienia udziela 
ne przez wojsko, umożliwią za 
trudnienie bliska 5.000 robot­
ników rozmaitych gałęzr prze­
mysłu włókienniczego.

Topiel powodziowa w Sew.lli
SEWILLA (PAT) — Po­

wódź, spowodowana przez wy 
lew rzeki Guadalquivir, przy­
biera rozmiary katastrofalne.

Przystąpiono do ewakuacji 
dzielnic miasta, zalanych 
przez rzekę. Na przedmieściu 
Triana utonęły 2 dziewczynki.

Express, idący z Grenady t  
powodu podmycia toru zatrzy­
mał się wpobliżu Sewilli.

Wioska Brenes stoi pod wo­
dą. Dwie kobiety utonęły. Gu­
bernator Sev. illi zarza lził wy­
danie racyj żywnościowych! 
powodzianom.

Dwie siostry wyzionęły daciia
n a s k u t e *  z b y tn ie j  o s tro ż n o ś c i

towy stał się nierealny — nalp^ze swyin autorytetem prace 
rzecz nieokreślonych bliżej | komitetu 18-tu.

Siostry Klara i Mary Wesnn 
der miały w jednei z dzielnic 
Londynu mały sklepik konfek 
cji damskiej. Sklepik dawał 
dość pokaźne dochody. Siostry 
mogłvby żyć w spokoju, gdy­
by nie ich chorobliwy strarh 
przed złodziejami, który za­
truwał im życie.

Gdy jedna z nich znajdowa 
la się w sklepie, druga przeby 
wała w pokoju, przylegają­
cym do sklepu. Pilnowała tam 
drzwi, wychodzących na pod­
wórze. Nigdy nie wyjeżdżały 
na wieś. Nawet podczas najgo­
rętszych dni letnich obie prze­
bywały w mieście. Musiały 
przecież pilnować sklepu

Gdy jedna z nich wychodzi 
la na miasto po zakupy, dru­
ga zamykała drzwi sklepu i

Dni Negusa na tronie policzone?
A m e ry k a n in  p rze w id u je  w yb u rh  pow stania w  A b isyn ji

stracili swój prestige,WASZYNGTON (PAT) -  
Dziennikarz amerykański E- 
kins, który po dłuższym popy­
cie wśród wojsk abisyńskich 
powróci! do Stanów Zjednoczo 
uyeh, zamieścił artykuł w sze­
regu dzienników na temat sy­
tuacji w Abisynji.

Ekins twierdzi, że podbój A- 
bisyn.p przez Włochy zdaje się 
być obecnie bliższy urzeczy­
wistnienia, niż ogólnie sądzo­
no na początku wojny. Marsz. 
Badogfio — pisze Ekins —pisze jest

zdecydowany wykorzystać o- 
rężne powodzenie Włoch 
przed rozpoczęciem pory desz­
czowej.

Zwycięstwo pod Amba-Ara- 
dam, gdzie zginął kwiat armii 
abisyńskiej i różni potężni ra-

RfcKOKDOWA SZVBivOsC 
POCIĄGU 

Na linji Berlin - -  Hamburg doku 
nano próby pociągu elektrycznego  
złożonego z trzech wagonów. Pociąg 
osiągną! szybkość 205 km. na godzi­
nę.

i pr
Ne:

sowie stracili swoj 
jest złowróżebne dła

Ekins podkreśla, że zwycię­
stwo gen, Graziani jest donio­
słe, lecz me iest ono decydują­
ce, natomiast zniesienie przez 
marsz. Badoglio trzech najlep­
szych arinij abisyńskinh za­
chwiało stanowiskiem Negusa 
do tego stopnia, że dni jego 
można uważać za policzone.

Zdaniem Ekinsa, powstanie 
powszechne w Abisynji jest 
nieuniknione.

DANIEL BACH RACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię t n i k ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U i z ę ó u  Ś le d c ze g o

W starym piecu djabeł pali ■■■
V.

— Jak pan się w  rzeczywi­
stości nazywa i gdzie pan mie­
szka? — zapytałem. — Okazu 
je  się bowiem, że podane 
przez pana wczoraj nazwisko 
ł adres są fałszywe.

Zatrzymany uśmiechnął się 
ironicznie.

— Pan komisarz, ja k  mi 
wiadonTo, jest bardzo zdolny 
i potrafi wszystko wykryć, 
niech pan zatem w ykry je  i 
m oje nazwisko oraz adres. 
Ode mnie pan się nic nie do­
wie.

— Rozum iem, pan chce grać 
tu  rolę tajemniczego Dżemsa, 
ale mam wrażenie, że to się 
panu nie uda. już  znajdę spo­
sób, by pana sk łouć  do mó­
wienia. Zresztą, *a mam dosyć 
czasu i będzie pan  tak długo 
siedział, dopóki nie będzie

pan uważał za wskazane zdra 
dzić swe incognito.

— Czyżby? Wiem doskona­
łe, że najdalej w ciągu dwu­
dziestu czterech godzin musi 
mnie pan przedstawić sędzie­
mu śledczemu, a wtedy tylko 
od sędziego śledczego zależeć 
będzij, czy mam być zatrzy 
many, czy też zwolniony.

— Jak (widzę, zna pan do­
skonale przepisy i miał pan 
widocznie iuż nieraz do czy­
nienia z sędzią śledczym. Mo­
gę pana zapewnić, że nie bę 
dzie pan zwolniony, gdyż kto 
wie, czy, nie chcąc ujawnić 
swego nazwiska i adresu, me 
ma pan na sumieniu jakiegoś 
innego poważniejbzego prze­
stępstwa, naprzykłau zabój 
stwa, lub kradzieży z włama 
n'em. Zresztą, mamy jeszcze 
inne sposoby wydobycia praw

dy. Zapewne słyszał pan o tym 
nadzwyczajnym wynalazku 
daktyloskopji? Zdejmiemy te 
raz odbitki pańskLn palusz­
ków i po upływie kwadransa 
będziemy już dokładnie wie 
dzieli, z kim mamy przyjem 
ność, nie wątpię bowiem, że 
odbitki palców pańskich znaj 
dują się już w naszej kartote­
ce.

Zauważyłem zmieszanie na 
jego twarzy, widocznie zga­
dłem, że w kariotece znajdują 
się jego odbitki.

— Niech pan wie, panie ko 
tu isarzu, że, o ile ja  Będę za 
trzymany, ta stara kwoka po­
żałuje. Byłem przygotowany 
ua wszystkie ewentualności i,
0 ile do dziś wieczór nie zosta 
nę zwolniony, to ktoś z moich 
przyjaciół ma polecenie po­
słać kompromitującą fotogra­
fię je j mężowi.

Postanowiłem użyć „bluffu“
1 roześmiałem się głośno.

— Niech pan sobie wyobra 
zi, że pan się nadaremnie tru ­
dził. Mąż pani J. już wie o 
wszystkiem i właśuie z jego 
polecenia i na mocy jego za­
meldowania złożyliśmy te 500 
złotych pod ławką w Ogrodzie 
■saskim. Przyjazd dorożką o 
piątej po południu nie jest je 
szcze niczem komoroiuitują-

cem i urządziliście się niebar- 
dzo sprytnie wraz ze swoim 
przyjacielem, Gustawem.

Byto to imię fordansera i 
przyjaciela pan>" J., i wypo­
wiedziałem je na chybił tra ­
fił. Widocznie jednak odga­
dłem, gdyż zatrzymany zbladł 
i nie mógł wymówić ani sło­
wa.

— A zatem po raz ostatni ra 
dzę panu, o ile nie chce pan 
przesiedzieć kilka lat w wię- 
z ;niu by pan obetnie nie u- 
krywał niczego, a wtedy ino- 
że uda się sprawę tę bez roz­
głosu załatwić. Jak. już zazna­
czyłem, pan J. wie już o wszy 
stkiem, ale ze względu nato. 
że może to w jakakolwiek spo 
sób dostać się do prasy, może- 
by cofnął zameldowanie, a 
wtedv sprawa mogłaby być u- 
morzona.

Zatrzymany namyślał się 
przez cW ilę ,  wreszcie ode­
zwał się:

— Jeżeli pan komisarz mnie 
zapewni, że zostanę natych­
miast zwolniony, to wtedy po 
wiem panu całą prawdę.

— Żadnych warunków nie

Erzyjm uję i nie pozwałam so 
ie stawiać. Chce pan mówić, 

to dobrze, a jak  nie, to datny 
sobie radę i bez pana, z tą tył 
ko różnicą że potrw a tu trodię

mieszkania na kilka rygli 1 
niespokojnie czekała na przy* 
bycie siostry. Wieczorem, 
przed udaniem się na spoezy* 
nek, siostry zapalały świece I 
udawały się na inspekcję mie 
szkania i sklepu. Zaglądały w 
każdy kąt poci łóżka, szukając 
złodziejów którzy, mo/e, za­
kradli się do domu. Wreszcie 
nocą kilka razy podnosiły się 
z łóżek, zapalały świece i kop 
tynuowały inspekcję. Spraw­
dzały zamki, kłódki, sztaby t a  
drzwiach i zaglądały po-d łóż­
ka. Ten stan rzeczy trwał aż 
orzez 50 lat!

Przed kiłkn dniami, gdy 
Klara znajdowała się w skle 
pie, do magazynu wszedł jakiś 
mężczyzna. To wydało się tej 
podejrzane. Co robi mężczyz­
na w sklep'e z konfekcją dam 
ską? Ogarnął ją  wielki strarh 
i przebiegły ją  dreszcze, a na 
rzoło wystąpił zimny pot. 
Mężczyzna, nie dumyślajan się 
niczego, wsadził przypadkiem 
rękę do kieszeń1'. Klara przy­
puszczała, że nieznajomy się­
ga po rewolwer. Ogarnęło ją 
więc tak wielkie przerażenie, 
że padła na podłogę zemdlo­
na. Mężczyzna wezweł pomo­
cy. Na odgłos obcego głosu, do 
sklepu wbiegła przerażona 
panna Mary. Ujrzawszy sio­
strę, wyciągniętą na podło­
dze, również zemdlała.

Tego jeszcze wieczora obie 
siostry wyzionęły ducha. Do­
znany podczas dnia wstrząs 
był tak silny, że dostały ataku 
serca,

dłużej ale mnie to nie przesz­
kadza, bo nie ja  siedzę w ciu­
pie, tylko pan.

Umyślnie nie przyjąłem za­
raz jego warunków, obawia­
łem się bowiem, że zbyt szyb­
kie załatwienie sprawy wska­
zywałoby na naszą słabość.

— Wobec tego nic nie po­
wiem — odpowiedział żuchwa 
le.

Zadzwoniłem na dyżurnego 
wywiadowcę, a kiedy się zja­
wił, wydałem następujące po­
lecenie:

— Proszę odprowadzić na­
szego tajemniczego Dżemsa 
zpowrotem do aresztu i z me­
go polecenia uprzedzić naczel 
nika aresztu, aby go osadził w 
pojedynce. Nie przyjmować 
również dla zatrzymanego ża­
dnego jedzenia, ahi papiero­
sów. Powie pan również na­
czelnikowi warty, że, gdyby 
zatrzymany chciał się zgłosić 
do mnie, będę dziś cały dzień 
zajęty i dop ie r’ jutro może go 
do mnie zameldować, przed­
tem jednak uda się pan z za­
trzymanym do wydziału roz­
poznawczego i każe zrobił.- od­
bitki jego palców. To wszyst­
ko, może go pan odprowadzić 
na górę.

t Dalszy ciąg jutro.



7 lumoczenie 
mów naszym  

C z y t e l n i k o m
Stacha z Kota. Sprzeczka Pan ą 

czeka. Mile spotkanie z mężczyzną. 
Rozczaruje się Pani do znajomej o* 
aoby.

Atnsalka. Znajoma obmawia Pa­
nią. Uroczystość czeku Panią. Pienią 
dze otrzym , Pani. Będzie pochwala, 
lub komplementy.
Sonia n. W. (W loclaroek). O loterji 
sny Pani nic nie mówią. Wydatek bę 
dzie niepotrzebny. Grozi rani kra­
dzież lub oszustwo. W yjdzie Pani 
za swego ukochanego.

Siata C zy te ln iczka . Na loterji nie 
w ygra Pani, ale warunki materjalne 
pciepszą się bardzo, naskutek niespo 
dziewanego wydarzenia. D olegliwo­
ści ustąpią. Znajoma odw iedzi Pa-

% nlnik, W iochy. Spór o pieniądze 
będzie. Pociecha w domu. Podróż nie 
daleka.

Z. S. x O tm ocka. Sprzeczka czeka 
Pana Ciekawa wieść nadejdzie. Spot 
ha Pan starą pannę. Szczęśliwy 
dz.cn: sobota.

I.ili Śm icicka. Smutek chw ilow y  
będzie. Rozrywka czeka Panią. Po­
zna Pani nowe sym patyczne osoby. 
Szu  vu myśli o Pani.

.1 cn a  z D luąiej. Będzie Pani bied- 
ua przez cale życie. Krewny w mun- 
duize odwiedzi Panią. Nic poza teni 
gen Pani u'e wróży.

Edma.nl E-er 60-18. Osiągnie Pan 
dożo pr.az życie uczciwe i szlachet­
ne uczynki, ktoś poprosi Pana o po­
życz! ę Blondyna spmka Pan. Szczę 
fliw v ki lor — bronzowy.

czarna Perełka. Mu Pani duże 
zdolności, m in. literackie. Otrzyma 
Pani nową posadę. Marzen a Pani 
spełnią się, mimo przeszkód. Pojawią 
się nowe zainteresowania.

M arja G. Sen Paui przepowiada 
szczerego przyjjc.ela. Rozrywka eze 
ka Panią Lekkie niedomaganie bę­
dzie w domu. Spotkanie z blondy- 
n< nt.

Anna G. Będzie Pani pośród wie­
lu kobiet. Brunet myśli o Pani. Pier­
ścień z zieloncm oczkiem luli brosz­
ka, jest Pani talizmanem. Pieniądze 
otrzyma Pani.

Zasm ucona M atka. Może Pani 
grac ua loterji. Brak Paui szczerego 
opiekuna mb towarzysza życia. Żnd 
nego niebezpieczeństwa sny pani nie 
wskazują. Radość będzie w rodzi­
nie.

lla lu tia  z  ul. B ielańskiej. Pozna 
Pani sym patycznego bruneta. Sorze 
czka będzie przy pracy. Roz­
rywka czoKa Panią. Odw iedziny sza 
tynki. W' przyszłości warunki mater 
jalne polepszą się znaczme.

M aryi z  P iw nej. Nie ma Pani 
szczęścia do la ter ji. Blondynka jest 
Paui życzliw a. Ktoś Panią obmawia 
Mila wiadomość nadejdzie, azczęśli 
wa I '•zba: 17.

M aryla z  G rzybow skie j. Wydatek 
czeka Panią. Niedomugunic będzie w 
rodzinie. Blondyn myśli o Pani. Sen 
wróży szczęśl wą miłość.

Pa/a, Powiśle. Ma Pani szanse w y­
grania na loterji. Radzę Pani grać 
do spółki. Szczęśliwa dala: 3-ci K aż­
d e g o  nrzsiąca. Strata n cwielka bę­
dzie. Wesele lub chrzest.

Polowanie na szczęśliwe losy
Machinacje z  losam i, c zy  nieostrożność ko le kto ró w ?

Wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie rozpoczęta 
się sensacyjna sprawa o oszu­
stwa loteryjne. Lawę oskarżo­
nych za jęło 12 osób pod zarzu 
tem utworzenia oszukańczej 
bandy, której wspaniale i dro 
biazgowo obliczone posunięcia 
wykazują niezwykły spryt i 
energię.

SZCZĘŚLIWI GRACZE 
Na ślad bandy naprowadzi­

ło niewinne napozór wydarzę 
nie, jakie rozegrało się w ko­
lekturze Mendla Rapaporta 
przy ul. Muranowskiej 7.

W dniu ciągnienia 4 klasy 
31 loterji, do kolektury Rapa­
porta zgłosiło się dwóch ludzi, 
prosząc o los. Żona kolektora, 
który sain był na sali ciąg­
nień, wyjęła pakiet losów i 
przybyli wybrali sobie dwie 
ćwiartki Nr. 171385. Następ­
nie szybko opuścili kolekturę. 

I WŁAŚNIE TEIN LOS 
Zaraz po ich wyjściu, Rapa- 

portowa otrzymała radosną 
wiadomość, że w kolekturze 
ich znajduje się los, na który 
padła lego dnia rano wygra­
na w kwocie 100.000 zl.

Okazało się, że szczęśliwy 
los właśnie przed chwilą wy­
kupili obaj klienci.

ZORJENTOWAŁ SIĘ 
Kolektor zorjentowal się, że 

pad! ofiarą sprytnie pomyśla­
nego oszustwa.

Zawiadomił niezwłocznie U- 
rząd Śledczy i poczynił znsirze 
żenią w generulnej dyrekcji.

Następnego dnia do Rapa- 
poria przybyli ..szczęśliwi" po 
siadacze losu Nr. 1713S5 i za 
żądali wypłaty wygranej. Ra 
paport odmówił, a przybyłych 
zatrzymano.

PRZEMYŚLNA
ORGANIZACJA

„Nabywcą" losu byl nieja­
ki Doniszewski, klóry wobec 
uporczywej odmowy wypłaty 
zwrócił się z zażaleniem do cly 
rekcji loterji, gdzie przedstu- 
wił, że los nabył zupełnie przy 
oadkowo do spółki z Piotrem 
Mokrackim i Sewerynem Ka 
lińskim.

Ale cała sprawą zajęły się 
władze policy i no - śledcze i u- 
stalono, że byli to członkowie 
całej bandy, którą zawiązano 
tlła popełniania oszustw lote­
ryjnych.

/lo mat ej wokandzie.. .

Sprytny zięć
(A. E.) — tak tyczn ie , że nie 

kapują, jakiem, sposobem mo­
żesz w ytrzym ać z tem babszty 
lem — mówił pan Antoni Ki­
ku t do Bronisława Karnow­
skiego. — Bo żeby mnie lak te­
ściowa obrugała na perloroo, 
ja k  ciebie, tobym jej nogie z 
pleców wykrącu..

— Z moją cholerą to nie tak  
łatwo! — tłumaczył sią pan 
Bronisław. — Przecie baba jak  
ten dom i krzepą w  rąku posia 
da niebylejaką. Ale je j zapła­
cą za swoje krzywdę. Przyjdź  
do mnie jutro na obiad, to sią 
przekonasz.

— Jakiem  sposobem to ushu 
1iecznisz?

— Karasie kupią. Bo teścio­
wa, kiedy tylko rybkie wcina, 
to zamsze ość iej w  gardle 
sztorcem staje. A dalej to już  
sam zobaczysz.

Następnego dnia pan Kikut 
Mtjął miejsce przy stole i z  lu­
bością obserwował, jak  sią roz 
wija strategiczny plan pana 
Bronisława.

Na półmisku pojawiły się ka 
rasie. Teściowa z apetytem za­
brała sią do swojej porcji i po 
chwili głośne: „kh... khe..." by­
ło dowodemt że zgodnie Z prze­

widywaniami, teściowa dławi 
sią.

— Znowu ość mamą dusi? — 
krzyknął pan Bronisław i 
trium fujący uśmiech rozjaśnił 
jego twarz. — Już walą na ra­
tunek!

Troskliwy ziąć podbiegł eh 
teściowej i trzepnąl ją mocn> 
w  kark. Następnie wyrżną  
niewiastą raz i drugi piąścią n 
potążne plecy, później w  udu 
i znowu z całej siły m kark.

Ość jednak uwięzia na do 
bre i niewiadomo, jak  dług' 
trwałoby owo „odbijanie", gdy 
by nie pan Kikut, klóry jąk­
nął, trzęsąc sią ze śmiechu:

— A  to cwaniak z tego Bron 
ka!

U słyszawszy ten okrzyk, te 
ściowa zrozumiała wszystko i 
oniemiała ze złości. Przełknęła 
mimowoli oporną ość, porzein 
skoczyła rozjuszona na zięcia.

Trudno opisać wrzaski nie­
szczęsnego pana Bronisława, 
Wijącego się w  zeiaznych rę­
kach swej teściowej. Dostał bie 
dak za w szystkie czasy.

Nadomiar złego stanął przed 
Sądem Grodzkim, jako oskar­
żony o posiniaczenie teściowej 
karku. Sąd jednak ogłosił w y-  * 
rok uniewinniającMą

JAK ONI TO ROBILI?
Część bandy obchodziła 

wszystkie kolektury i spisywa 
fa skrzętnie numery losów na 
wystawach. Kilka osób z ban­
dy siedziało na sali ciągnień, 
notując numery losów, na któ 
re padają wygrane. Inny czlo 
nek banefy czatował na scho­
dach, inny przy wyjściu na 
ulicę i przy pomocy tej całej 
służby łączności, ostatni ze 
sprzymierzonych otrzymywał 
informację, w jakiej kolektu­
rze znajduje się los, na który 
przed sekundą padła większa 
wygrana.

PEŁNYM GAZEM 
D O  KARJERY

Teraz już specjalnie oczeku 
jącą taksówką wspólnik ban­
dy udawał się pod wskazany 
adres kolektury i tu zupełnie 
..niewinnie" kupował pożąda­
ny los.

Metodę taką stosowano w 
wielu wypadkach. Ale szczy­
tem powodzenia było wykupie 
nie losu u Rapaporta.

MIMO ZASTRZEŻEŃ — 
ZAINK ASO W ALI

Mimo zastrzeżeń, poczynio­
nych przez oszukanego kolek­
tora, bandzie udało się podjąć 
na jedną z ćwiartek wygraną.

A stało się to w sposób na­
stępujący:

W godzinę po ukończeniu 
ciągnienia, tegoż dnia, do ko 
lektury Halndejowej zglosd 
się interesant, grzecznie pyta­
jąc, czy może przejrzeć tabe­
lę wygranych.

BO USTĄPILI 3 I PÓŁ 
PROCEN r

Okazał ćwiartkę losu Nr. 
171385 i poinformowano go, że 
właśnie na los ten padło 100 
tysięcy zl. i za tę ćwiartkę na­
tęży mu się 20.000 zl., które -xy 
rekcja wypłaci po ogłoszeniu 
urzędowych wyników. Kolek 
tura jednak wyraziła goto­
wość nabycia szczęśliwe! 
ćwiartki za cenę 19.300 zł., na 
co przybyły skwapliwie zgo 
tlził się.
POLOWANIE NA MILJONIK

W toku śledzi wa wyszło tm- 
jaw, że banda, upojona do- 
tychczasowemi triumfami, pla 
nowała, aby główna wygrana 
l.COO.COO zl. nie padła na „śle- 
uy los", ale na zgóry zakupio­
ny już przez szajkę.

W tym celu matka jednego 
z oskarżonych, niejaka Mokra 
cka, weszła w porozumienie z 
wychowawczynią zakładu dla 
sierot przy ul. Piusa XI i przy 
rzec miała odpowiedni udział 
w korzyściach, jeżeli wycho­
wawczyni zgodzi się na przy­
gotowanie sierotek do wyko- 
n.ania pewnego zabiegu.

Oto sierotki w ostatnim 
dniu ciągnienia miały wyciąg 
nąć numer z najniższą wygra­
ną, nie z koła szczęścia, ale z 
kieszeni fartuszka. Numer ten 
miały już uprzednio wyciąg­
nąć z koła i przechowywać do 
ostatniej chwili.

Wychowawczyni sierotek 
zwlekała z odpowiedzią na 
projekt Mokrackiej, a w rezul 
tacie wręcz jej unikała, mimo, 
że członkini bandy zasypywa 
la ją  listami.

TŁUM CIEKAWYCH 
W SĄDZIE

Rozprawa wczorajsza ścfąg 
nęfa na salę tłumy publiczno­
ści.

Posiedzeniu sądu przewod­
niczył sędzia Wiszniewski. O- 
skarżenie wnosił prok. Lenie- 
wski.

Cały niemal wczorajszy 
dzień był poświęcony wyjaś­
nieniom oskarżonych. Część z 
nich przyznawała okoliczno­
ści, w jakich banda działała, 
inni wypierali się jakiegokol­
wiek udziału w przemyślnych 
kombinacjach.

PRZESTĘPSTWO, CZY 
NIEOSTROŻNOŚĆ?

Obrona oskarżonych idzie 
w kierunku wykazania, że za­
rzucany czyn nie ma cech 
przestępstwa. Mowa być może 
tylko o pewnej nieostrożności 
kolektorów. Działo się to bo­
wiem w zeszłym roku, kiedy 
nie istniał jeszcze zakaz spr/e 
dąży losów w dniu ciągnienia

Dziś będą przesłuchiwani 
świadkowie.

S EN SA CYJ NA
Z M I A N A
W  M O D Z I E

P U D R Ó W  D O  T W t R l l
Paryż lansuje nowy sekret

„ M A T O W E G O  W Y 5 U D U “
Eleganckie Paryżanki lansuje nawą 

modą. Znalasly one puder do 
który nadaje brzoskwiniową cerą bo* 
siadu połyska przez cały dzień.

Sekret polega na nowym fpeinhT* 
f»bry'—cji, dzięk i któremu puder prze­
siewany przez potrójne jedwabne rit* 
jest zmieszany Z Podwójną Pianką 
Kremową. Ten ostetni sposób ia ry- 
kaeji— wynik kilkuletnich dociek. a 
Irancuzkiob chemików—został obecnie 
opatentowany przez firmę ToWnlnn. 
Puder Tokalon pozwoli Pani pożegnań 
się na zawsze z połyskiem nosa i świe­
cącą eię, tłustą skórą. Nadaje o d  c u ­

downie pięl.ną cerę, która pozostaje 
całkowicie „matowa" ne przeciąg 8.* 
godzin. Ani wiatr, ani deazcz lub po­
cenie się nie Uczynią skóry Pani poły*. 
k'v,cą, o ile używa Pani Pudru Tokalon 
o „matowym wyglądzie*. Nadaje on 
•wieży powab n:„j pt tek róży, który 
Spotęguje w dwójnasób Pani urodę. 
Kup Puder Tokalon—cena została 
niezmieniona, pomimo k osztów  
nowego sposobu fabrykacji pudru e 
„matowym wyglądzie".

Dep. BSuin nie (lite oskarżać
PARYŻ, (PAT). "Wczoraj o d ’go. Blum odmówił wszellsjirK

było się pierwsze Iptzesłucha 
nie dep. uluma w jego miesz­
kaniu przez sędziego śledcze

zeznań co do osób napa' ,i- 
ków i oświadczył, że nie żninie 
rza składać skargi przeciw 
sprawcom napadu.

Należytą przemianę materji zapewniają 
Z OŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 

K A R P I Ń S K I  E G O

Kawałek metalu w serduszku dziecka
Mieszkańcy wyspy Kinway 

(Anglja) są tło giębi porusze­
ni niezwykłym wypadkiem, 
jaki tu miał miejsce. Niemo­
wlę w kilka godzin po p rzy j­
ściu na świat wyzionęło du­
cha i lekarze nie mogli stwier 
dzić przyczyny zgonu. Poda­
no więc niemowlę sekcji i ku 
zdumieniu lekarzy zualeziono 
w jego serduszku kawałek me 
talu.

Początkowo lekarze przypu 
szczali, że ten kawałek meta-

n  A  D  J  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.10 1'ieśń. 6.33 P o b u d k a . 6.34 G im n a sty k a .  
30 M u zyk a . 7.55 „ P a r ę  in fo r r a n c y j” . 6.00 
m ly c ja  d la  s z k ó ł.  11.57 S y g n a ł v zc.su . 12.00 
ojn at. 12.15 „ K o d z in a  in s tr u m e n tó w ” . Po-  
m ek  m u z y c z ą y  d ia  m ło d z ie ży  sz k ó ł p o-  

, - ./c ch n y c h . 13.00 M u zy k a . 13.25 C h w ilk a  go 
n ia r stw a  d o m o w e g o . 15.15 W ia d o m o śc i O 

.< ip-ircie  p o lsk im . 15.20 P rzeg lą d  g ie łd o w y ,  
i ;.3,i M u z y k o  o p e r e tk o w a . 16.00 „ G a d a n iu k a  
M d ie g o  D o k to r a ” —  a u d y c ja  d la  d z ie c i,  
i .15 M u zy k a  le k k a  w  w y k . S a lo n o w e j  O rk ic  
s tr y . 16 45 „ C a la  P o lsk a  ś p ie w a ” .  — W ien iec  
y ie śn i lu d o w y  d l  ś lą s k ic h . 17.00 „ O  6&m«H 
k s z ta łc e n iu " . 17.15 B ajk i w  w y k o n -n ia  O rk . 
K a m e r a ln e j . 17.50 „ K sią ż k a  i w ie d z a ” . 18.00 
K fc ita l fo r te p ia n o w y . 18.30 „ F i lm ł p ia sty  ka. 
s ic iiitu k tu ra * * . 18.40 „ J a k  sp ę d z ić  św ię to ? ”  
i .  5 j  „ P r z y o z d a b ia jm y  s ie d z ib y  r o ś lin a m i” . 
i .  05 K o n cer t r e k la m o w y . 19.35 W iad om ości 
s ju iłtn w e . 19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 20.00 
, ,0 u i  p ro  qu&”  —  rok 1925”  —  R a d jo k a b a -  
rct. 20.53 „ O b r o n a  p r z e c iw lo tn ic z o  -  g a z o ­
w a ” . 21.00 K a m era ln y  T e a tr  W y o b ra źn i:  pre  
in je r a  s łu c h o w isk a  p o e ty c k ie g o  p . t . #.P io1r  
P ln k s m ” . 21.33 „ N a s z e  p ie śu i” . 22.00 K oncert  
s y m l jn icz.ny m u z y k i b o łe u d e r sk ie j . 23.03 M u­
r y  ka ta n e cz n a .

, tQ L l-P R O  QUO” -  ROK 1925”  -  
-  R A D JO KAB AR L1  

D z iw n e  je s t  ż y c ie  p io sen k i k a b a r e to w e j. 
Ze scca/ tea tr  */ku ilu K awiarń* don

r in g ó w , n a  p ły ty  g r a m o fo n o w e , n a  u lic ę ,  
ś p ie w a  p io sen k i c a łe  m ia sto , c a ły  k r a j . L e c i  
p o  k ilk u  m ie s ią c a c h , c z y  p o  k ilk u  la ta ch  o 
p io sen k a c h  ty c h  ju ż  n ik t  n ie  p a m ię ta .. .  A  by  
ły  w śr ó d  n ich  r z e c z y  p r a w d z iw ie  p ięk n e .  
P r z e b o je , j a k ie  s ły s z e liś m y  p rzed  d z ie s ię c in  
ła ty  w „ Q u i • p ro  .  q u o ”  p r z y p o m n i r a d io ­
s łu ch a cz o m  a u d y c ja  o p r a c o w a n a  p r z e z  J erze ­
g o  T e p ę  p. t .  „ Q u i -  p ro  -  q u o  — rok  1923” , 
B ęd z ie  to  w e so ła  r e w je tk a  n a  tem a ty  s ty lo ­
w e i su i g en er is  j u ż  h is to r y c z n e . J a k o  k on -  
feru u cier  w y s tą p i A d o lf  F le isc h c r  w  roli Ja-  
r o ssy ’eg o . A u d y c ję  n a d a je  r o z g ło śn ia  lw o w ­
sk a  d n ia  20 lu te g o  o  * o d z . 20.00.

RODZINA IN STRU M EN TÓ W  
R A D  J O  WY PORANEK MUZYCZNY  

DLA MŁODZIEŻY 
N ie z m ie r n ie  in s tr u k ty w a ą  a u d y c ję  n a d n je  

P o lsk ie  R c d jo  d n ia  20 lu te g o  o  g o d z . 12.15. 
A u d y c ja  t a  p r z e d s ta w i r a d io s łu c h a c z o m  p o ­
sz c z e g ó ln e  In stru m en ty  m u z y c z n e  w  ich  naj 
b a r d z ie j  c h a r a k te r y s ty c z n e j  ro li. N a  po- 
s z c z e g ó ln y c h  in str u m e n ta c h  z o sta n ą  w y  k o n t  
n e  so*o, fra g m e n ty  z u tw o r ó w  r o z ra a ity ch ł a 
s łu c h a ją c a  P oran k u  m ło d z ie ż  n a u c z y  s ię  w  
s p o só b  ja k  n a jb a r d z ie j  p la s ty c z n y  r o zró ż ­
n ia ć  b a r w ę  i d ź w ię k  in str u m e n tó w , k tó ry ch  
u ic  j e s t  w  s ta n ie  p o zn a ć  p o za  zb io ro w y m  
d ź w ię k ie m  o r k ie s tr y . W y k o n a w c a m i te j  a u ­
d y c j i  b ę d ą : c z ło n k  twi© o r k ie s tr y  S y m fo n ic z ­
nej P o lsk ie g o  R adjz- p od  U > reki ją  G . F i t e l ­
berga i grol, 3U Ma/z ner, jaku komentator.

łu dostał się do serduszka pod 
czas 6ekcji. Zbadano więc in­
strumenty, których użyto pod 
czas sekcji. Były całe i nie­
tknięte. Kawałek metalu mu­
siał więc tam dostać się inną 
drogą, i 'rawdopodobnie znaj­
dował się w ciele matki na 
długo przed urodzeniem nie­
mowlęcia.

Lekarze wyjaśniają ten nie 
zwykły wypadek w ten spo­
sób: W ciele matki znajdował 
się ten kawałek metalu. Praw 
dopodobnie połknęła go i wca 
łe o tem nie wiedziała. Gdy 
zaszła ŵ  ciążę, płód zaczął 
„obrastać" dokoła tego kawał 
ka metalu. I tak się nieszczę­
śliwie złożyło, że metal zna­
lazł się w sercu. (Mógł z powo 
dzeniem znaleźć się w Innej 
części ciała i wówczas nie do 
szłoby do katastrofy). Serdusz 
ko niemowlęcia nie mogło 
więc normalnie funkcjonować 
i dlatego noworodek po kilku 
godzinach zmarł.

T ra g ic zn e  m a n e w r y
Samolot angielski, od którego o .  

trzym ano w porcie sygnały  S. O. S ,  
spadł do morza w odległości 2 km. 
od Havru. Jednego z 4 członków za­
łogi sam olotu udało się uratować. 
Jest to podobno samolot bombardu 
jący, który brał udział w munew 
rach.

DRUGA KATASTROFA
Samolot angielski, należący do 

10-ej eskadry, której baza znajduje  
się w Boscombe Down, spadł dziś 
rano wpobliżu Petersfield ILints w 
hrabstwie Sussex. Trzej członkow ie  
załogi ponieśli śmierć. Jest to ju i  
drugi wypadek od chw ili podjęcia  
wczorajszych manewrów lotniczych.



Str. W

odo=.pady Niagara zamarzły już całkowicie i stanowią te- 
ren licznych wycieczek turystcznych.

Nasze niezwykłe zdjecie przedstawia zabitą przez lisa kurę, 
która w ostatniej chwili przed śmiercią zniosła jajko.

Austrjacki samochód pancerny, ostatni wyraz techniki wojennej.

Los zad ra! 'ibśe z
k tó r y  zm ie n ił num er lo te ryjn y

Przed 4 laty budapeszteński 
adwokat dr. Scabo ożenił się z 
mało popularną, lecz nad wy­
raz piękną aktorką sceniczną, 
Klarą Rona. Adwokat był bar 
dzo wzięty i zarabiał bardzo 
dużo. Nie zgodził się więc, by 
jego ukochana małżonka w 
dalszym ciągu występowała 
na deskach scenicznych i po 
kazywała swe wdzięki za pie­
niądze. Chciał ją  mieć wyiącz 
nie dla siebie.

Pewnego dnia Scabo, chcąc 
zrobić żonie niespodziankę, 
kupił los loteryjny. Ulugo się 
namyślał, zanim wybrał odpu 
wiedni numer. Wreszcie, po

Jedyny samolot abisyński, który może stoczyć walkę powietrzną. Jego załoga podjęła się
zaopatrywania w amunicję frontu północnego.

„Mężowie klientek będą błogosławić
Ze  unieszkodliwiliście czaruiącego sprzedaw cę

Prawie wszyscy farmerzy i 
mieszkańcy małych miaste­
czek kalifornijskich przeklina 
li i nienawidzili pewnego 
sprzedawcę klejnotów. Jak tyl 
ko zjawiał się w okolicy, wszy 
stkie kobiety ogarnia! wprost 
szał. Rzucały się na niego i na 
bywały piękne bransoletki, ze 
gaiki, pierścionki i kolje, wy 
sadzane brylantami. Sprzedcw 
ca odstępował te wszystkie 
klejnoty po niezwykle nisk-ej 
cenie. Żaana więc kobieta nie 
mogła się oprzeć temu, by nie 
nabyć tak pięknych przedmij 
tów, prawie że za bezcen. W iel 
ki napływ klientek bardzo cie 
szył sprzedawcę, lecz mimo to 
nie podnosił on cen.

Ta sprzedaż klejnotów wy­
wołała wielkie niezadowole­
nie mężczyzn. Musieli przecież 
wydobyć z ukrycia uciułane 
ciężką pracą grosze i czyn ć za 
dość natarczywym nalega­
niom żon, które nagle chciały 
się przeobrazić w strojnisie. 
Sprzedawca długoby jeszcze 
wędrował po okolicy i nama­
wiał kobiety do kupna klej 
notów, gdyby dziwny zbieg o- 
koliczności nie położył temu

kresu. Władzom w San f i jn c i  
sco doniesiono, że pewien Cbiń 
czyk nazwiskiem Tseng zaj­
muje się handlem narkotyka 
nu. Tsenga aresztowano i pod 
czas rewizji znaleziono w jego 
mieszkaniu wielkie zapasy 
narkotyków. Chińczyk w dość 
przebiegły sposób chc iał unik 
nąć surowej kary. Zapropono 
wał władzom szczególny han 
del wymienny. Wręczy im za 
50.000 dolarów skradzionych 
klejnotów, lecz zato wlaaze za 
niechają dalszego dochodze­
nia, skonfiskują transport nar 
kotyków, a jego wypuszczą na
wolność. Władze zgodziły się 
na ten projekt i wkrótce w ich 
posiadaniu znalazło się kilka 
waliz pełnych bransoletek, 
złotych zegarków1 i innych 
klejnotów.

|Za drobną dopłatą znakomicie 
! przyśpieszymy czas przewo/u 
naszych listów, wysyłając je 
poc/tą lotniczą. — Informacje 
we wszystkich urzędach pocz­

towych.

Zdum eni urzędnicy policji 
śledczej przekonali się, że 
wszystkie klejnoty pochodzi­
ły z licznych kradzieży jakich 
w ostatnich czasach dokonano 
w okolicach Los Angeles i Hol 
lywood. Po raz drugi wezwa­
no Tseoga na policję i zapyla 
no, skąd ma te klejnoty. Chy 
tvy Chińczyk nie chciał począł 
kowo tego wyjaśnić. Wreszcie 
zgodził się wyjawić tajemni­
cę, ale pod warunkiem, że od­
zyska skonfiskowany trans­
port narkotyków. 1 tym razem 
władze zgodziły się na tranza- 
kcję. Tseng wyjaśnił wówczas, 
że klejnoty przechowuje U nie 
go znany złodziej, Walter 
Dentsch, który mieszka wpo-’ 
bliiu Los Angeles. Obecnie zaś 
złodziej wędruje po Kalifornji 
i sprzedaje swój łup. Władze 
natychnnasł wszczęty poszuki 
wania i po kilku dniach 
Deutsch znalazł się za krata­
mi. Gdy go aresztowano, 
Deutsch oświadczył policjan­
tom z uśmiechem; — Mężowie 
moich klientek będą was blo 
goslawić zato, że unieszkodli­
wiliście czarującego sprzeduw 
CO.

długiej decyzji wybór padł na 
numer 65513. B} I to bardzo 
sy mboliczny numer. 6 oznacza 
ło dzień jego urodzin, 5 ozna­
czało miesiąc muj, następna 5 
dzień urodzin Klary, 1 — sty­
czeń, Tv którym przyszła na 
świat Klara. Wkońcu zaś szia 
trójka, ponieważ oboje byii 
trzeciemi zkolei dziećmi 
swych rodziców.

Mimo tak starannego wybo­
ru, na ten numer nie padła żs 
dna wygrana. Scabo w dal­
szym ciągu kupował ten sam 
los i znów nic nie wygrał. 
Lecz to go zniechęcało. Prze­
brana obudziła w nim żyłkę 
do hazardu. Kupował więc w 
dalszym ciągu los o tym sa­
mym numerze i ciągle przegry 
wal.

Lecz zczasem Scabo zacząf 
kupować ten los nielylko z 
żyfki do hazardu. Nadszedł 
kryzys i adwokat, jak wielu 
i mych, padł jego ofiarą. PLaic 
tyka coraz bardziej malała. 
Klienci nie mieli pieniędzy na 
prowadzenie procesów, a cl, 
którzy się już zjawiali, nieza- 
wsze płacili umówione hono- 
rarjum. Obecnie wygrana na 
loterji byłaby dla Scabo jedy­
ną deską ratunku. Dzięki niej 
mógłby w dalszym ciągu utrzy 
mać się na powierzchni i w 
możliwy sposób przetrzymać 
czasy kryzysu. Za ostatnie gro 
sze kupował los, stale o tym 
samym numerze, i z uiecierpli 
wością czekał na ciągnienie, 
łudząc się nadzieją, że i do nie 
go los się uśmiechnie. W dzień 
ciągnienia zjawiał się w gma­
chu loterji i czekał na wyni­
ki. Los jednak do niego się nie 
uśmiechnął. Scabo nic nie wy­
grywał, nawet stawki. Znie­
cierpliwiony takim stanem 
izeczy. postanowi! zmienić ko 
lejność cyfr w swym numerze 
i po długiem kombinowaniu 
nabył les o numerze 65135.

Jakież b}lo jego rozczarowa 
nie, gdy w dniu ciągnienia pa­
dło 200.000 pengo, nie na jego 
obecny numer, a właśnim na 
poprzedni, na numer 65513. 
Scabo byl przybity na duchu. 
Zdawało mu się, że los w yraź­
nie kpi z niego, że jest najwię­
kszym pechowcem na świecie. 
Postanowi! więc skończyć z ta 
kiem życiem.

Wieczorem, gdy Klara przy 
szła do domu, znalazła w stolo 
wyra list, pisany ręką męża.

„Kochana Klaro! — pisał 
Scabo. — Nawet nie zdołasz so 
bie wyobrazić, jaki mnie pech 
prześladu ie. Wyciągam r tego 
konsekwencje. Wybacz mi i za 
pomnij o tnni.d Twój Jerzy."

Klara wpadła do przyległe­
go pokoju i spostrzegła męża 
w łóżku. Byl martwy. Strzelił 
sobie w serce.

Dla młodej wdowy nastąpi­
ły teraz okropne czasv. Pozo­
stała bez żadnych środków do 
życia. Nadomiac złego musia­

ła sprzedać większość mebli l  
klejnotów, by uregu'ować zo­
bowiązania, zaciągnięte przez 
męża. Klara, której nędza za­
częła zaglądać w oczy, starała 
się o engagement w teatrze. 
Te starania nie odniosły żad­
nego skutku i Klara z rozpa­
czą patrzała, ja k  topnieją re­
sztki oszczędności.

Pewnego dnia, gdy siedzia­
ła zadumana, rozmyślając nad 
swem przykrem położeniem, 
zjawił się w mieszkaniu listo­
nosz. Przyniósł przekaz na 
•iO.GOO pengo. Na przekazie me 
oyło nazwiska wysyłającego, 
natomiast nieznajomy dopisał, 
że zwraca dług, zaciągnięty u 
je j męża. Klara z caią pewno­
ścią w iedziała, że mąż nikomu 
nie pożyczał pieniędzy, cho­
ciażby z tego względu, że icb 
nie miał. Nie przyjęła więc 
przekazu. Lecz ten szlachetny; 
i nieznany ofiarodawca zacie? 
Lawił ją. Udała się do biura 
detektywów, prosząc, by zba­
dano, kto jest tym ofiarodaw­
cą.

Po kilku tygodniach biuro 
doniosło je j, że pieniądze przy 
siał przemysłowiec, Elemer 
Barta, który wygrał na loterji 
2C0.000 pengo na numer 65513. 
W tym samym dniu nadszedł 
list od Elemera. Przemysło­
wiec prosi j ą  bardzo, by przy 
jęła pieniądze. Od chwili, gdy 
dowiedział się o tragedji, j a ­
ką wywołał ten numer loteryj 
ny, nie może zaznać spokoju. 
Uważa za swój obowiązek mo 
ralny wręczyć pani Scabo 
choć część wygranej. Klara mj 
parła mu stanowczo, że pienię 
dzy nie przyjmie. Między Kia 
rą, a Elemerem naw iązau się 
korespondenc ja i wreszcie do­
szło do spotkania. Klara wy­
warła wielkie wrażenie na 
przemysłowcu. Od pierwszego 
wejrzenia zakocha! się w niej.

Za każdein prawie spotka­
niem rozmowa zahaczała o te 
20.000 pengo, które chciał je j 
ofiarować, a których Klara 
nie chciała przyjąć. Pewnego 
wieczora, gay rozmowa znów 
zboczyła na ten temat, znie­
cierpliwiony Elemer wykrzyk 
nął:

— Więc dobrze! Jeśli pani 
nie chce przyjąć tych pienię­
dzy, to może pani zechce zo­
stać mą żoną?1,..

Nato Klara zgodziła się i 
wkrótce odbył się ich ślub.

Dziwne są koleje losu: prze 
dewszystkiem jeden człowiek 
musiał umrzeć, aby dwoje in­
nych znalazło szczęście.



W szponach gangsterów
R O Z D Z I A Ł  X .  

H i f j o n e r  

m i s i e m  B a n k s
dlifornin - Avenue — jest jedną z najbogat­

szych ulic Chicago. Na California - Avenue pod 
numerem 2873 wznosi się piękny pałac, zbudowa­
ny według ostatniego stylu, którego mury lśnią 
s:ę wielobarwnym marmurem.

W tym oto niedawno zbudowanym pałacu, 
który dzięki swej wspaniałości jest ozdobą całej 
dzielnicy, mieszka od kilku zaledwie miesięcy 
»król m ’ęsa“, właściciel niezliczonych rzeźni i ma­
sarni chicagowskich, Max Banks. W ciągu bardzo 
krótkiego czasu wzbogacił się on do tego stopnia, 
że majątek jego oceniają w Chicago na kilkadzie­
siąt miljonów.

Mister Banks j£st człowiekiem nader roztrop­
nym i ostrożnym. Wie on, że w Chicago na takich 
bogaczy, jak  on, czyhają gangsterzy, to też otoczył 
się mister Banks, tak jak  i zresztą inni miljonerzy 
ch cagowscy, strażą przyboczną, składającą się 
z kilkudziesięciu rosłych, świetnie zbudowanych 
mężczyzn, wśród kiórych nie brakło murzynów, 
gotowych do walki na śmierć i życie w obronie 
mienia i życia ich pana.

Każdy mil joner w Chicago posiada swoją wła­
sną straż przyboczną.

Max Bunks postarał się zabezpieczyć przed 
swatem  przestępczym swoją rodzinę i swój ma­
jątek. W pałacu swoim kazał wmurować kilka kas 
ogniotrwałyc h, gd/ie przechowywał pieniądze 
> biżuterję. Obok wejścia do pałacu, czuwało sze­
fom strażników, zmieniających się co pewien 
czas: czuj u ie baczyli na każdego wchodzącego do 
Pa'acu. Kównież i przy drzwiach gabinetu Banksa 
Czuwali stale uzbrojeni strażnicy.

L)ma lego b \ l  mglisty, jesienny poranek. Dro­
bny kapuśniaczek mży! od rana na ulicach Chica­
go, Przy drzwiach wejściowych do pałacu Banksa, 
jak zwykle, czuwało szesciu strażników, odzia 
nyth w gumowe płaszcze.

Nieśmiało, niepewnym krokiem, zbliżyła się 
dci drzwi wejściowych młoda, skromnie ubrana 
dzi ewczyna. Jeden ze strażników zatrzymał ją sk i  
nieniem ręki i zawołał:

— L)o kosro? W mkiej sprawie?
— Do pani Banks.
—  W j a k i e j  s p r a w ie ?
•— Poszukuję posady... jestem rutynowaną 

^chow aw czyn ią . .  powiedziano mi, że pani Banks 
Poszukuje dla swej córeizki młodej guwernaniki.

— Cha, cha, cha — roześmiał się strażnik, mło­
dy murzvn, szczerząc swoje śnieżno - białe zęby.

«— Czemu się pan śmieje?. Czemu kpi pan 
z bezrobotnej dziewczyny?

— Bo mister Banks nie ma wcale córki... Mi­
ster Banks ma jedynaka, małego chłopczyka... 
zdrowy chłopaczek...

— Powiedziano mi, że chodzi tu  o małą dziew­
czynkę... mogłam się pomylić — odpowiada nie­
śmiało dziewczyna.

Murzyn obejrzał dziewczynę od stóp do ęło- 
wy, poczem pozwolił je j wejść do pałacu, oojaś- 
niając przedtem, gdzie mieszczą się prywatne 
apartamenty pani Banks.

Gdy tylko dziewczyna zniknęła we wnętrzu 
pałacu, murzyn zwrócił się do swych kolegów:

— Wiecie, co mnie tak rozśmieszyło? Taka 
skromna, miła dziewczyna, a głos ma taki męski, 
wcale nie kobiecy...

Również na schodach, jak  ] na korytarzu za­
trzymało kilku strażników młodą miss, pytając ją  
szczegółowo, do kogo i w jakim celu przyszła. 
Odpowiedziała im to samo. co murzynowi: poszu­
kuje posady, skierowano ją  do mistress Banks...

Pani banks, młoda kobieta o niezwykłej uro­
dzie, była właśnie zajęta w swym buduarze. F ry ­
zjerka ondulowała je j włosy. Tego wieczora by­
ła pani Banks zaproszona na raut, wydany przez 
burmistrza Chicago. Na raut ten zaprosił bur­
mistrz chicagowski najbogatszych ludzi Chicago.

Ktoś zapukał do drzwi.
— Wejść — odpowiada pani Banks.
Wchodzi pokojówka i melduje, że jakaś mło­

da miss przyszła do pani Banks w sprawie po­
sady.

— Niech zaczeka w salonie — odpowiada m 1- 
jonerka.

Długo trwało, zanim fryzjerka skończyła swą 
skrupulatną pracę. Pani Banks, w pięknym, je d ­
wabnym szlafroku, wchodzi do salonu, który mie­
ści się o piętro wyżej, nad buduarem.

Tu czeka na mą skromnie ubrana, młoda 
dziewczynu, w uczesań u a la garcon. o dużych, 
błękitnych oczach i o rumianej twarzyczce.

Pani Banks przygląda się dziewczynie.
— Pani lut mnie? W jakiej sprawie '' — pyła.
Młocia dziewczyna kłania się grzecznie i nie-

śmmłym głosem odpowiada:
— Powiedziano mi, ze pani poszukuie wycho­

wawczym... dla swego synka... otóż posiadam..,
— Nie potrzebuję żadnej wychowawczyni — 

orzerywa pani Banks, zła, że jej przeszkodzono 
w rannej toalecie — moj boy ma już wychowaw 
czynię...

— Ach. jeśli tak, to bard/o panią przepraszam, 
łaskawa pani... widać, że w prjw ad/ono mnie w

błąd... Wybuczy pani, ale czasy są tak ciężkie, że

gdy tylko słyszy się o jakiejś wakującej pracy.*
Dziewczyna skromnie opuściła wzrok, nie 

skończyła swoich słów i szykowała się do wyjścia. 
Pani Banks spogląda na nią z politowaniem. 
Skromność tej dziewczyny, je j  nieśmiałość uję- 
la jm

To też odezwała się do niej:
— Podoba mi się pani. Wynajdę dla pani inną 

pracę: hafciarstwo. Czy zna się pani na tem?
— Haft?... Oczywiście... przed kilku laty dużo 

haftowałam... dla wielu bogatych pań...
— Świetnie... Miałam właśnie przyjąć hafciar- 

kę. mam dla pani, miss, wiele pracy. Może pani 
już tu zostać. Czy chce pani juz od dziś rozpocząć 
pracę? ( bodzi o wyhaftowanie jedwabnej kapy...

— Od dziś? Jestem trochę zmęczona... Długo 
szłam tu na piechotę i szukałam pani domu. Chcia­
łabym trochę odpocząć.

— No dobrze. Może się pani jutro  zgłosić do 
roboty. Musi pani je in a k  przynieść wzór roboty*

—. Bardzo proszę, łaskawa pani.
— Fani nazwisko, miss?
*— Jenny Biren.
Po upływie niespełna godziny przyniosła jen« 

ny Biren do pałacu Banksa pjękruę wyhaftowany 
oDrus. Pani Banks była zachwycona wzorem i wy­
konaniem pracy. Była nader rada ze swego po­
mysłu, by zapytać dziewczynę, która przyszła 
w sprawie posady wychowawczyni, o to, czy zna 
się na hafcie. Obrus, który przyniosła miss Biren, 
był majstersztykiem ręcznego haftu. Robota w zu­
pełności odpowiadała mistress Banks; da tej dziew 
czynni roboty ped dostatkiem.

Nakazała służbie, by sprzątnięto specjalny 
pokój dla hafciarki. Miss Jenny oswoiła się odruzu 
z pałacem, spacerowała po korytarzach i poko­
jach, i podziwiała przepych apKamentów miljo- 
uera.

Wieczorem zamknęła za sobą szczelnie drzwi 
swego pokoju, siadk przy stole i długo rysowała 
coś w notesie. Potem rozebrała cię i położyła się 
do łóżka. Lhwilę le/ata, usiłując usnąć. Nagle usły­
szała ciche stąpanie, poczem ktoś zapukał do 
dr/wi.

Pukanie było nieśmiałe i ciche.
— Kfo tam? — zapytała.
— Njecb pani otworzy na chwi lec-kę... — usły­

szała cichy głos.
Zerwaia się z łóżka, zaizucila na siebie szlaf­

rok i otworzyła drzwi.
Do pokoju wszedł wysoki, barczysty mężczy­

zna, również w szlafroku, i. mile uśmiechając się, 
powiedział:

— Ach, miss, jak smutno jest spać samemu...
Wyciągnął ramiona, by ją  objąć...

Dalszy ciąg jutro.

grzechy matek
Oczy księżny Krystyny posmutniały na myśl, 

że rzeczywiście, jak to mówił irj mąż, przyjdzie 
kiedyś Jz  en, iż Stenia kogoś pokocha, wyjdzie 
zamąz, a wtedy znow nastąpi rozłąka. Szepnęła 
^ 'ęc ,  pytając trwoznie:

— Czy me wiesz czegoś dokładnego? Chyba 
®6rduszko Haneczki jeszcze milczy?

— Możliwe... — odparł książę, nie chcąc po­
siedzieć, co w ie, doda! wszakże — ale prędzej, czy 
pożmej, zapewne, przemówi...
, — Ty już coś musisz wiedzieć — powiedziała
księżna lękliwie, wyczuwając pewne zakłopotanie 
u męża.

Książę wszakże postanowił trzymać się swego 
milczenia. Odrzekł więc wymijająco:

— Czyż to nie byłoby naturalne, gdyby Ha­
neczka kogoś pokochała? Głos natury, to głos Bo- 
^a *. Mówi się przecież nawet wśród ludu: „poczu- 
*a Bożą wolę". Nato już niema rady. Trzeba to 
s°bie odrazu śmiało powiedzieć i niema najmniej- 
Szego powodu lękać się tego.

— Tak, to prawda — przyznała księżna — 
masz słuszność. Pozostawię więc mojej córce wol­
ną wolę. Niech usłucha głosu swego serduszka, gdy

odezwie. Damy je j za męża tego, którego po­
kocha.

— Owszem, ale nato jest jeszcze czas — w trą­
c i  ks ążę — teraz musimy jednak raczej zachować 
pewną wstrzemięźliwość, aby nie budzić przykre­
go rozgłosu. Narazie jeszcze je j tak bardzo nie po­
c z u jm y .  Niech się to jakoś samo przez się zrobi 
stopn iowo.

— Słusznie — zgodziła się księżna.
Książę zaś nagle rzeki:
•— Znam takiego, coby się wraz z nami bardzo 

Cieszył z odnalezienia Haneczki. Gdyby l vlko wie­
w a ł. . .

Krystyna przymknęła oczy. Nie miała siły 
raec słowa. Nawet tchu je j brakło. Aż nazbyt do

brze zgadywała, kogo mąż ma na myśli. Rzeczy­
wiście, książę bynajmniej nie zamierza! tego ukry­
wać. Rzekł:

— Mówię o Fredziu Laneckim. Gdzie on się 
teraz może podzieweć?

Księżna mimowoil trwożnie spojrzała na mę­
ża. Ujrzała wszakże na jego szlaihetnein obliczu 
jedynie troskę o to, że Lanecki tak nagle zniknął 
bez wieści.

Książę zaś mówił:
— Nawet największe zmartwienia i przejścia 

nie powinny go były powstrzymać od dania nam 
znaku życia. Czyżby, nie daj Boże, stało mu się ja ­
kie nieszczęście?

Na tem skończyła się rozmowa między księ­
stwem. Krystyna uaała się do swego pokoju. Wy­
jęła ze skrytki klnczsk i otworzyła szufladkę, 
mówiąc sama do siebie:

— Jak go zawiadom ić, że odnalazłam naszą có­
reczkę? Jestem przekonana, że gdvby to on ją  zna­
lazł, dałby mi o tem znać natychmiast. Uczyniła­
bym to też chętnie, ale gdzie go szukać?

W yjęła z szufladki ostatni tajemniczy list, ja ­
ki je j przysłał. Brzmiał dość mętnie:

„Znów mi jakby błysnęła iskierka nadziei. Czy 
i ta zgaśnie bezpowrotnie? Dc,wiesz się o tem, 
zresztą, wkrótce. Ufaj, mimo wszystko**.

Krystyna zamyśliła się. Powiedziała sobie:
— Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że to 

on mi te listy przysyła. Bo któżby inny mógł? Ale 
dlaczegóż tak nagle zniknął bez śladu? O, jakże 
byłby szczęśliwy, gdyby wiedział, że odzyskałam 
córkę! Czemuż, ach, czemuż nie mam możności 
sprawić mu tej radości?

Nazajutrz z rana Gerdziak, ja k  twykle, ob­
szedł całe mieszkanie, polewając kwiuiy. Popr/e- 

j dr ego dnia odwiedziła go siostra, lak zwykle, 
głośno narzekała nato, że bogaci gnębią biednych 
1 życzyła im wszystkiego najgorszego.

— Nie krzycz tak  głośno — strofował ją  brai 
— księstwo mogą to usłyszeć. O, właśnie przecha­
dzają się po parku z panną Haneczką.

— Z Fłaneczką? A cóż to za jedna?
— Mówże ciszej, na miłość Boską!.. Są tu za 

drzwiami! O, już nawet ich tu widać. Mila panien- 
wa, prawda?

— Tak, nawet bardzo. Podoba mi się. Dobrze 
jej z oczu patrzy...

1 nagle powstała je j  w głowie pewna myśl...

Na jednej z lilio w dzielnicy robotniczej miała 
restaurację niejaka pani Czesławowa. Dobrze je j 
się dzieło i pieniędzy przybywało. Mawiali ludzie 
wszakże, że to dochód nietylko z restauracji, alo 
jeszcze i pewnych innych źródeł.

Oto bowiem nagle weszła do restauracji dość 
wytwornie ubrana dama. Pani Czesławowa przy­
jęła ją  bardzo uniżenie i zapytała:

— Czem mogłabym mieć szczęście służyć?..,
— Czy... ma pani jeszcze tu u siebie ten... gabi« 

necik?...
— Ależ, oczywiście, że jest do usług...
— Jest tam nawet, zdaje się, wejście od innej 

ulicy, bo to dom przechodni, prawda?.,
— Tak jest. Dlatego właśnie to pomieszczenie 

przeznaczyłam na gabinet...
— Bywają też jeszcze u pani takie... wieczorki, 

jak  dawniej?...
— Ależ, oczywiście... Ale pani ma, zdaje się, 

pewien interes do mnie, prawda?...
— Tak jest — odparta przybyszka, którą bvła 

Zofja hrabina Lanecka — mam dla pan. pewną 
propozyc ję, bardzo, ale to bardzo poufnej i., draż­
liwej natury...

Poczem rozejrzała się, czy przypadkiem nikt 
ich dokoła nie podsłuchuje...

Dalszy ciąg jutro.

\
*
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Laty
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C zwartek  

Leona bisk.

np r *
T w o j  

szczęśliwy los
znajduje się niewątpliwie 

w kolektorze

K R A K Ó W  
św . Anny 2.

S p i e s z  i za k u p  2 °  
ja s z c z a  d z iś !

C iąg n ien ia  już 20 bm  I

Za nówienia zamiejscowe wy­
konuje się odw ro tn ę  poczta- 
Konto czekowe P K O .  408.078.

Delegacja robotników
na Ratuszu

P. p rezyden t  Kaplicki p rzy­
jął delegację  rt botników z rad ­
nymi dr.  Szusmkim i Przybysiem 
na czele. Delegacja p rzeds ta ­
wiła p. prezydentowi c iężką s y ­
tuację  robotników, k tórym  za­
grażają redukcje w szczególno­
ści podk ieś la jąc  stan rzeczy w 
miejskich zakładach czyszczenia 
miasta.

Pan p rezy d en t  przyrzekł w 
miarę możności uwzględnić p o ­
stu la ty  delegacji.

U c ie k L . do klasztoru
P rze d  kilkoma dniami zbiegł 

z Mnrysma, gm. Wwwer, pow. 
w arszaw skiego 11 -letni Sylw es­
te r  O strow ski.  W czora j policja 
lwowska zawiadomiła urząd ś led ­
czy w Warszawie, że O s tro w ­
skiego ujęto  na stacji kolejowej 
we Lwowie, dokąd  jak zeznał, 
zbiegł aby osiąść w klasztorze.

. Uciekając do klasztoru, O s t ro ­
wski zabrał z domu książeczkę 
oszczędniościową P.K .O. z wkła­
dem 15 złotych.

Po m łodocianego zbiega wy­
jeżdża dzisiaj jego ojciec.

Rumautycznii afera 
matrymonjalna

W e Lwowie znalazła swój 
epilog niezwykła afera m atry ­
monjalna, której bohaterką  stała 
się niejaka Rozalja Sydor ze 
Stryja.

S ydorow i skradła swemu mę­
żowi, wł. szlepu w S tiy ju , 1500 
zł. gotówką z kasy oraz zain- 
kasowała sze reg  należności w e­
kslowych i z rachunków otw ar­
tych u klijentów, poczym zb ieg ł,  
z czeladnikiem W asylem Dyku- 
sem do Lwowa.

Z iradzony i okradziony mąż 
zawiadomił o tern policję, która 
wszczęła poszukiwania. Jed n o  
czcśnie S y d o r  prow adził  poszu­
kiwania r a  w łasną rękę i w tym 
celu p rzyby ł  do Lwowa, gdzie 
wczoraj w jednym z hoteli o d ­
nalazł zbiegłą żonę w towarzy­
stwie kochanka.

Na widok swego szefa cze­
ladnik zbiegł, żonę zaś oddał 
Sydor w ręce  policji.

Z abity  p rzez  tram w aj
Wczoraj przy zbiegu ulic Mły­

narskiej i Zytnii w Warszawie 
przejechany został przez tram ­
waj mężczyzna niewiadomego 
nazwiska w wieku około 55 L t .  
Nieszczęśliwy doznał obcięcia 
obu nóg i poniosł śjnierć na 
miejscu.

KRONIKA  KRAKOWA
Zlikwidowanie szajki złodziejskiej w Krakowie

W  ciągu ostatnich dwu mie­
sięcy zlikwidowała krakowska 
policja niebezpieczną szajkę z ło ­
dziejską, dokonywuiących wła­
mań na terenie śródmieścia.

Szajka ta składała się z 21- 
letniego robotnika W acław a 
Pietruszki, zam. przy ul. Sołry- 
ka 5, z 20-letniego Andrzeja 
Małoty, zam. przy ul. Konar­
skiego 17, z 16-letniego Boles­

ława Stasiaka, z 18 le tn iego Ja-  
kóba Silbcrmana, zam. przy  ul. 
Szerokiej 35, z 23 letniego S ta ­
nisława Na.antca, z 23-letniego 
Mieczysława Bajdy, oraz z 32 
letniego Juljana Adamczyka.

W szystkich członków bandy 
złodziejskiej aresztowano na go ­
rącym uczynku kradzieży, a n a­
stępnie odstawiono do  Sądu 
Grodzkiego  w Krakowie.

W iększość skradzionych prze 
dmintów o d ebrano  od  członków 
szaiki i zwrócono okradzionym.

A resztow ano również i odsta­
wiono do Sądu G rodzkiego pa 
sera Maksymiljana Tune, han ­
dlarza ulicznego, zam. przy ul. 
Gazowej 11, k tóry  od wszyst­
kich członków Dandy złodziej­
skiej nabyw ał towar, pochodzący  
z kradzieży.

Z zemsty podpalił domostwo ojca swej M a i k i
P rzed  sądem  przysięgłych w 

Krakowie zasiadł na ławie os­
karżonych H enryk  Kisielowski, 
rolnik z Krzywaczki p. M yśle­
nice.

Dnia 7 sierpnia 1935 r. p o ­
południu wybuchł pożar w za 
budow m iach  Franciszka F ran ­
cuza w Radwanowicach koło

Co mówi Lud?

Krzeszowic. Pożar strawił za ­
budowanie mieszkalne oraz s to ­
dołę i stajnię. Szkoda wynosiła 
5.000 zło tych.

Przeprow adzone dochodzenia 
wykazały, że zabudowania p od­
palił Kisieiowski, k tóry  żył w 
konkubinacie z córką Francuza, 
a czynu dokonał z zemsty.

Ro przeprowadzonej rozpra 
wie trybunał ogłosił wyrok, 
skazujący oskarżonego Kisie- 
lowskiego na 7 lat więzienia.

T rybunałow i przewodniczył 
so. Bartynowskki, oskarżał prok. 
dr. Gajewski, bronił adwokat 
d r .  Bahr.

Nowi tasiemkaree oa widnokręgu krakowskim
Szanowny P an ie  R edaktorze!

Znając bezstronność pisma 
W Panńów  i chęć  s łużenir  d o ­
brej i słusznej sprawie, stawania 
w obronie gnębionych i malucz­
kich, zwracam się do W as w 
następującej sprawie, przyrzem 
zaznaczam, że za mną stoi cała 
rzesza również pokrzywdzonych.

O tó ż  w Krakowie powstała 
świeżo spółka rybna. Nosi ona 
nazwę „ R y b a " ,  handel rybami 
komisowy i na własny rach u ­
nek, sp. z ogr. odp., Dietla 42.

Kim ona je s t  i z jakich ludzi 
się sk łada ,  niech posłuży syl­
w etka n iek tó rych  z nich:

1) Wolf M olkner, były cho­
lewkarz, 2) Epstein, 3) L ieber 
Silberzweig, mąż zaufan'a Sary 
Molkner i 4) Hirsch W iener 
również cholew karz  z zawodu.

Mając monopol rybny  w rę­
kach, s tara ją  się wszelkiemi si­
łami nas małych kramarzy nisz­
czyć, odb iera jąc  nam możność 
zarobienia na nędzne utrzym a­
nie, podczas gdy oni rozbijają 
się pe  uzdrowiskach.

Spółka ta sprzedaje  nam ryby 
w żywej wadze po 1*70 zł. za 
1 kg., które musimy sprzedawać 
po  1*80, poniew aż spółka wy­
syła na place targowe swoich 
wspólników, k tó rzy  właśnie

sprzedają po tej cenie.
Biorąc pod uwagę nasze kosz­

ta handlowe, jak 2 zł. za ta r­
gowe, za wlewanie i wylewanie 
w ody do kadzi 2 zł., za dowóz 
i papier 2 zł., za wynajem ka­
dzi 1 zł., dalej podatki, świa­
dectwo przemysłowe i t. p. wy­
datki, —  wszystkie te opłaty 
składają się na poważną sumę, 
tak że nietylko nic zarobić nie 
możemy, lecz jeszcze brniemy 
w długi.

Jeżeli się znajdzie taki śmia­
łek, k tó ry  pragnie sam zakupić 
pewien transpor t  ry b „  aby się 
uniezależnić od spółki, wówczas 
przed stanowiska lub halę  tego 
śmiałka wysyłani są przez spó ł­
kę ludzie, którzy sp rzedają  po ­
niżej cen targow ych, a w ła śu -  
w.e p c  każdej cenie.

Spółka wysyła tab lice  z og ło ­
szeniami, że ryby  potaniały  i 
kosztują po zł. 1.60, podczas 
gdy nam małym kramarzom li­
czą nadal po zł. 1.70.

N a naszą in terw encję  spółka 
wykazuje fikcyjnemi rachunka­
mi, że ryby ich kosztują po zł. 
1,45, ra tom ias t  my doskonale 
wiemy, że przeważnie p łacą tyl­
ko po 1 zł. 16 gr.

Spółka  niszczy nietylko nas, 
lecz i hodow ców  oraz właści­
cieli s taw ów  rybnych , k tórzy

zupełnie są zależni od spółki. 
Spółka bowiem pożycza im pie­
niądze, tak, że później pod 
g roźbą skargi o zwrot pieniędzy 
właściciele staw ów rybnych  o d ­
stępują  ryby po każdej cenie.

Dla zilustrowania faktu p o ­
daję nas tępu jącą  ch a rak te ry s­
tyczną sprawę. — P odczas  ub. 
Świąt Bożego N arodzenia 1 kg. 
ryb kosztował w Krakowie 1 zł. 
80 gr.  za k tóry  my płacili 1 zł. 
70 gr. W Katowicach, Lwowie, 
Bochni i innych miastach kosz­
tował 1 kg. ryb w detajlicznej 
sprzedaży tylko zł. 1.40 za 1 kg. 
Źródło  nabycia tych ryb było  
to samo.

Spółka „R y b a"  obchodzi się 
z nami jak z niewolnikami, k tó ­
rzy muszą złożyć należny ha­
racz i wogóle odgryw ają rolę 
„tas iem karzy" krakowskich.

Nieszczęśliwy jest te n  k ra­
marz, k tóry  nie zapłaci spółce 
pełnej kwoty za p o b ran e  w ty ­
godniu ryby. Nietylko odm a­
wiają mu dalszego  kredy tu , lecz 
zabraniają  pod g roźbą  sankcyj 
innym krz marżom odstąp ić  kilka 
kg. ryb, tak  że taki kramarz 
skazany jest formalnie na głód.

Z poważaniem 
J. F. i Tew.

Komorne w miejskich domach musi potanieć
Z uwagi na trwającą akcję 

obniżenia czynszów m ieszkal­
nych Min. Spraw W ew nętrznych  
zwróciło uwagę samorządom, 
iż przy układaniu budżetów na

rok 1936— 37 musi nastąpić 
wydatna obróżka opła t  za m ie­
szkania oraz za sk lepy  w miej­
skich domach czynszowych.

O  ile samorządy same obniżki

tej nie przeprow adzą, władze 
nadzorcze przy zatwierdzaniu 
budżetów zażądają w prow adze­
nia obniżek  czynszu od gmin 
miejskich.

K. H. Rostworowski rezygnuje z mandatu radzieckiego
O gólną  sensację wzbudziła 

wiadomość ze członek Polskiej 
A kadem ji L itera tury  Karol H u­
bert  Rostworowski, wybrany 
krakowskim radnym miejskim,

sk łada uwój m andat radziecki.
W  miejsce Rostw orow skiego 

radcą zostanie b. wizytator szko­
ły W incen ty  Ogrodziński.

T ak  więc na terenie Rady

Miejskiej będzie obecn ie  czyn­
nych 2 radców  z „Bloku O b ro ­
ny Chrześcijańskiego K rakowa": 
adw okat dr Kuśnierz i p. O g ro ­
dziński.

Dalszy ciąg sensacyjnego procesu wojsk, w Krakowie
W  drugim dniu procesu o do 

konanie olbrzymich nadużyć w 
krakowskich formacjach wojsko­
wych zeznawał jako św iadek b. 
kpt. W arczewski.

W  zeznaniach oskarżonych 
przejawiła się tendencja  zrzu­
cenia winy na śp. Szewczyka,

k tóry  wczoraj w więzieniu bez-I k tóry  po ujawnieniu nadużyć 
pośredn io  przed rozpraw ą zmarł popełnił samobójstwo przez po- 
oraz na śp. st. sierżanta Kubika, wieszeme.

Zniżka do kin: ,A dria", „Atlantic", „Swit" 
lub „B agatela", 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dnia 20 lu tego  1936 r.

„N ieb iesk i  p tak "

KINA
A dria  „Dom Nr. 56".
A p o l l o  „B ecky  Scharp" .
A łla n łJ e  : „D odek  oa froncie". 
Bagatela  „Saquoia“ i rewja „Kraków 
Hollywood".
C o p ilo l  (Podgórze) : „ S a k ra "  i „Pa­
rada  r zerwistów".
D o m  Ż o łn ie rz a  ; „Każdemu wolno 
koch .ć" .
P ra m le ń  „Wojna w królestwie walca1'- 
S o k ó ł :  , Świat należy do Ciebie *. 
S tella  „Nocny ek sp res" .

„Tajemnice czarnego pokoju 
Ś w it  „Czn-Czin-Czau Władca niewol­
ników".
U c l n h a  „Czarownica".
Wanda: ..Dawid C opptrf ie ld".
Z o rza ; „Niedokończona symfonja".

Radjo krakowskie
Czw artek , 20 lu tego 1936.

6.30 Audycja poranaa 6.00 Muzyka
7.20 Dzienaik poranny 7.50 Program 
na dzień bieżący 8.00 Andyc,a d l  
szkół 11.57 H ejnał 12.03 Dziennik po- 
łndniowy oraz poranek  mnzyczny, 13 
Płyty, 13.25 Chwilka gospodarstw a d o ­
mowego, 13.S0 Koncert z płyt 15.15 
Przegląd giełdowy, 15 30 Motyka op.. 
16 Gadaninka s ta reg o  d ok to ra ,  16 15 
Koncert z płyt, 16.45 Cała Polska śpie­
wa, 17 Um.cjątność poznawania życia 
społecznego, 17 15 „B ajk i"  17 50 O d ­
czyt. 18 R ecita l 'for tepianow y, 18 30 
Wystawa w Pałacn Sztoki, 18.40 de -  
kąd jechać w święto ? 18.45 Pieśni,
19 „W śród lodów" Sieroszewskiego, 
19.10 Program nu dzień n.atępny,
19.20 Koncert reklamowy. 19,35 V ja 
domośc sportowe, 19.50 Pogadanka,
20 „Qni pro quo — rok  1925'*. 20.45 
Dziennik wieczorny, 20 55 O b ro n a  
przeciwlotnicza. 21.00 Słuchowisko 
W arszawy, 21.35 Nasze pieśni,  22 Kom 
cert mnzyki aymfon., 23 W iadomości 
meteor.,  23 05 K oncert  życZcń z płyt

Nocny dyżur aptek
A pteka pod Białym Ortem Rynek A 

—B 45, Ł obzow ika 6, pod św. Kincą 
G rzegórzecke  9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Mnrzynem Krakowska

W Podgórzn : A pteka  pod Orłem.

Poiar w Rynka Głównym
W czoraj wieczorem wezwano 

straż pożarną do Rynku G łó w ­
nego L. 15, gdz,e w pracowni 
przy składzie mebli A rtu ra  Spi- 
ry powstał p o ia r  od rozpalone­
go piecyka żelaznego.

S traż  ogień ugasiła. Szkoda 
wyrządzona pożaram  wynosi 
około  150 zł.

Ś m ierte ln a  jazda
n a  n a rta ch

W  lesie oliwskim pow. m or­
skiego wydarzył się nieszcęśli- 
wy wypadek, 21 -letnia biuralis­
tka, Erika Schw abs, podczas 
jazdy na nartach złamała k rę ­
gosłup, śmierć nastąpiła  mo­
mentalnie.

Napad rabunkowy
Na W asylego  Wawczuka, po­

wracającego z jarmarku w Ło- 
kaczach do domu, napad ło  na 
szosie w odległości 6 kim. od 
Włodzimierza 4  bandytów  k tó ­
rzy Wawczuka pobili do u tra ty  
przytom ności, zrabowali mu 90 
złotych, a następnie wyrzuci­
wszy z sań na śnieg, odjechali 
sankami.

Za bandytam i policja wszczę­
ła pościg.

P rzed  p ro cesem  Saslm a  
w  K rakow ie.

Jak  się dowiadujemy w dniu 
wczorajszym został doręczony 
akt oskarżenia m łodocianem u 
m ordercy  Sa&imowi, k tó ry  w 
sierpniu ub. r. usiłował 4-kro t- 
nie zamordować posterunkow e­
go. Rozprawa w tej sprawie 
odbędzie się w najbliższym mie­
siącu przed sądem przysięgłych 
w Krakowie.

Prenum erujcie

Ostatnie Wiadomości
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